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Katastrofy kopalniane.
1 1 .

W  ogólności zaznaczyć m usim y z w ielką przy­
k rością , że bardzo źle u nas stoi cała rzecz z 
ochroną robotników  kopalnianych i tak  samo 
w szystk ich  górników . Oni bowiem są w yklucze­
ni z pod ustaw ochronnych z 28 g rudnia 1887
1 z 30 m arca 1888, w razie nieszczęśliw ych przy­
padków  albo choroby, wrzekom o dla Lego, że 
kasj brackie, w m yśl pow szechnej ustawy gór­
niczej z 24 m aja  1854 r., tudzież w ślad ustaw y 
z 28-go lipca 1889 r., n iby dostateczną niosą im 
pomoc.

A to li w roku 1881 zarządzona lu stracja  kas 
brackich , zostających pod zarządem  właścicieli, 
kopalń, w ykazała, n ieste ty , w sposób niezbity , że 
z 286  is tn ie jących  wówczas kas b rack ich , aż 
dw ie trzecie, czyli dokładniej m ów iąc, 189 ta ­
kich  kas, znajdow ało się w sta ni ( b ierności, tj .  
w ięcej miało długów , niż m ajątku . Ogólny n ie­
dobór tych  górniczych kas brackich w ynosił 20 
m iljonów złr. N a dom iar złego w inniśm y dodać, 
że przew aga pasywów w  la tach  następnych , po ­
m im o licznych zarządzeń kontrolnych, bynaj­
m niej się nie zm n iejszy ła , przeciw nie dziś ją- 
szcze je s t  większa.

Przytem  m usim y zaznaczyć, że gdy inni 
robotnicy przemysłom ri uiszczają tylko dzie­
siąty  procen t całe j w kładki (S. Z. p rem ji), gór­
nicy na tom iast p łacą  do dw óch sław etnych  kuB 
brackich 50 proc., m ów im y wyraźnie p ięćdzie­
sią ty  procent »wyk tegu zarobku swego. I  cóż 
biedni górnicy m ają dobrego z te j krw aw ej ich  
ofiarności ?

Oto w dow a po górnikn dostaje 33 złr. 33 
ct. rocznego zaopatrzen ia , siero ta zaś 16 złr. 
16 ct. Często jednak, i to  bardzo często, zam iast 
te j, tak  liche j kw oty, bo z niej wyżyć nie m o­
żna, dostaje nieszczęśliw a n iew iasta tylko po ło ­
wę, gdyż dużo kas brackich  choru je  na n iew y­
p łaca ln o ść , a w tak im  razie wdowa dostaje 
dziennie tj lk o  po 5 ct., a  zaś na siero tę p rzypada
2 i pó ł ct. Czyż tedy  nie są godne politow ania 
rodziny pozostałe po górnikach, skoro nędza je s t 
ich  udziałem  po stracie  ojca i żyw ic ie la?

T akie to ubezpieczenie rodzin m ają w per- 
B pektjw ie nasi górnicy, po k tórych  żąda się o- 
choty  do pracy dw unastogodzinnej, z ciąg łem  
jeszcze narażeniem  życia z powodu skąpstw a p a­
nów królów w ęglow ych.

N ie rozwodząc się dłużej nad tą  sm utną sp ra­
w ą, w ynurzam y życzenie, że może który z n a ­
szych panów  delegatów  w Radzie państw a, w zru­
szony straszną katastro fą karw ińską, odezw ie się 
w je siennej kadencji za zaprow adzeniem  w ca- 
łe in  państw ie lam p żarowych w ogóle, a w ko­
paln ictw ie węgP kam isnnych w szczególności, 
n iem niej zażąda stanow czo kosztem  gw arków  asa- 
nac ji kas brackich.

E toby chcia ł zasięgnąć bliższych inform acyj 
o elektryce w górnictw ie, tego  odsyłam y do cza­
sopism  technicznych, pom iędzy którem i ce lu je : 
Elektrotechnische Z eiług , Organ des Vereines der 
E lektrotechniker D eutschland’s. Berlin. Redacteur 
Gruwinkel.

Przedstaw iw szy powody traged ji karw ióskiej, 
u trzym ujem y z najw iększą stanowczością, że nie- 
ty lko  socjalna polityka, dobrze po jęta, ale p ro­
sta  m iłość bliźniego dom agają się tego  od rzą­
dów i parlam entów , ażeby zapobiegły pow tarza­
niu się tak ich  klęsk n iesłychanych. N iecierp liw ie 
tedy  oczekujem y działania czynników ustaw odaw ­
czych w kierunku pow yżej określonym .

N iepodonna w końcu pow strzym ać się od 
podniesienia jeszcze jednej uw agi, że dzienniki, 
na M oraw ach, a szczególnio w Opawie w ycho­
dzące, n ie  zabrały  dotąd g łosu, zachęcającego do 
sk ładek  publicznych na rzecz wdów i siero t, po­
zosta łych  po nieszczęśliw ych górnikach, uśm ier­
conych w pełn ien iu  ciężkiej, a tak  niew dzięcznej 
zwykle pracy podziem nej. Pew ni jesteśm y, że 
jeszcze i te raz  poskutkow ałyby tak ie  odezwy, i 
posypałyby się z pew nością p ieniądze na rzecz 
b iednych , bo w lichą  tylko prow izję zaopatrzo­
nych wdów i sierót, k tórych  łącznie naliczono 
blisko szesćset. W szak w roku 1884 po pożarze 
pam iętnym  w „K iug thea trze" w W iedniu , gdzie 
zginęło  blisko 300 osób, cała prasa w iedeńska 
gorąco i  ustaw icznie zachęcała do sk ładek  na 
korzyść rodzin pozostałych. I  rzeczyw iście ze­
brano w tedy przeszło dwa m iljony z łr. A o K ar­
w inie cicho i g łu ch o  w żydow skiej p rasie  w ie­
deńskiej. N ik t aiij n ie troszczy o nieszczęśliw e 
w dowy i sie ro ty  biedaków, na węgiel spalonych. 
N ie m am y klucza do te j tajem nicy, chyba przy­
puścić trzeba, że n ik t z żydów, jak  to  było  w 
„R in g tea trze“, gdzie ich sam ych aż 240 sp ło­
nęło , n ie  p o strad a ł życia w K arw in ie , bo tu  po- 
g inęli tylko Polacy i Czesi, a zatem  sam a mi- 
sera plebs Slavorum  !!!

Z  W I E D N I A .
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 13 lipca.
(ó) W ażny sojusz zaw arty  został pomiędzy 

w ęgiersk im i Rum unam i, Nłowakarm i Serbam i w 
celu obrony praw narodow ych. Ponieważ w W ę ­
grzech. pom im o konstytucji, narodowościom  nie- 
m adziarskim  wszystko je s t wzbronione, przeto 
przedstaw icie le  trzech  w ym ienionych narodow o­
ści zgrom adzili się w W iedn ia  i tu  odbyli kon­
ferencję, na k tó re j ułożony został wspólny pro­
gram , celem przedłożenia go kongresow i do za­
tw ierdzenia. P y tan ie  ty lko , gdzie się ten  
kongres odbędzie, gdyż w W ęgrzech  zabronią 
go bez w ątpienia. Bądź, co bądź, ważny to iak t, 
iż uciśnione narodow ości w Y, ęgrzech skupiają 
sw e siły i  w spólnie podejm ują walkę. Sojusz 
tak i oddzib/ła praw dopodobnie na przyszłe wy­
bory parlam en tarne i  usunie niesłychaną anom a- 
lję , m ianow icie tę , iż trzym ilionow a ludność sło­
w acka na W ęgrzech  nie posiada w parlam encie 
budapeszteńskim  ani jednego  narodow ego przed­
staw iciela. W praw dzie na S łow acji rob ią w ybo­
ry  g łów nie żandarm i, m im o to w spólnem i i ze- 
spokm em i organizacją siłami, będzie m ożna w 
każdy Bposób skuteczniej walczyć.

Cesarz w rócił dziś z południow ego Tyrolu do 
lsch lu . P rzy jęcie m onarchy byłe ze strony lu ­
dności nadzwyczaj serdeczne. Lubo a  priori odm a­

wiano podróży cesarskiej do T rydentu  w szelkiej 
doniosłości politycznej, dziś panuje pod ty m  w zglę­
dem  zupełnie inm- zapatryw anie. Z dobrego bo­
wiem  źródła dow iaduję się, iż żądania au tono­
m iczne W łochów  z południow ego Tyrolu dozna­
ją częściowego uw zględnienia. Chociaż T rento  nie 
bęc ,16 jako odrębny kraj koronny z Tyrolu w y­
dzielony m , nie m niej przeto o trzym a połu- 
dniow j Tyrol rozm aite  insty tucje, k tó re  w p e­
w nym  kierunku uw zględniać będą jego w łaści­
w ości, szczególnie zaś w kierunku narodowym, 
co zresztą je s t  rzeczą słuszną, ponieważ wszeiaip 
dążności germ anizacyjne by łyby  tylko prostym  
nonsensem , a nadto żadną m iarą nie osiągnęły­
by celu.

W ażnern zdarzeniem  je s t usunięcie kandyda­
tu ry  rahidoczeskicj w P rz ib iam ie, gdzie już . w 
przyszłą sobotę m a się odbyć w ybór posła do 
Rady państw a. K om ita t wykonawczy stronnictw a 
młodo.czesklego polecił w yborcom  w w ym ienio­
nym  okręgu d ra  K óniga, posła sejm ow ego, ja ­
ko kand j data. Tymczasem na: zgrom adzeniu wy­
borców w Zbirow ie postaw iono jednom yśln ie j a ­
ko kandydata, gorliw ego, śtaroczeskiego stronni­
ka, byłego prezydenta m iasta P rag i, d ra Tom a­
sza Czernyego. CieKawy to ze w szech m iar objaw .

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Czerniowiecka G a zd a  Polska  donosi, iż w 

dniu 11 b. m. udali się do tam tejszego  rządu 
krajow ego przedstaw iciele polskich stowarzyszeń 
w Czerniowcach, celem p_zedstaw ien ia się kiero­
wników i rządu, radcy dworu hr. Goeśsowi. L e- 
pu tacji przew odniczył br. J a n  C ap n , jaku p r e ­
zes politycznego „K oła polsLiego“ i „C zytelni 
polskiej". W  odpowiedzi na przem owę br. Ca- 
priego, w yrażającą nadzieję w iększego uw zględnia­
n ia praw żywiołu polskiego na Bukow inie, zw ła­
szcza w dziale szkolnictw a w yraził się h r. Goess 
ja k  następu je:

„D ziękuję panom  za serdeczne pow itanie. 
G dybyście panow ie n ie byli poruczyli mi swej 
spraw y, to  byłbym  się waini zaopiekował, bo 
w iem  to dobrze, że Polacy niety lko na Bukow i- 
winie, ale w ogóle, w całem  państw ie, stanowią 
żyw ioł n a w sk u ś  pa trje tyczny , w ierny dynastji 
i państw u. Jakkoly .iek  żyw ioł wasz, w porówna­
n iu  z innem i, nie stanow i tu ta j w ielkiej licze­
bnej ilości, to jednak  in te lek tualn ie  tworzycie 
ważny czynnik, k tóry  zasługuje na wszelkie po­
parcie, i w uw zględnieniu tego, możecie pano­
wie liczyć, że wasze słuszne żądania znajdą we 
m m i najgorętszego rzecznika11.

Stan  oblężenia w P radze będzie przedm iotem  
oorad w łon ie rządu. S tan  w yjątaow y trw a już 
od 12 w rześnia z. r., w edle zaś obow iązujących 
ustaw  działalność sądów przysięg łych  nie może 
być zawieszona ponad rok bez zezw olenia Rady 
państw a, a że o to  pozw olenie rząd się nie po­
s ta ra ł, wjęc praw om ocność nadzw yczajnego za­
rządzenia u s ti je  sam a przez się z dniem  12 
w rześnia b. r. P rzy  te j sposobności rozważać 
b<jdą stery  rządow e czy i o ile  sten  w yjątkowy 
może być zniesiony.

Lekarz przyboczny papieża, d r Laponi, ośiriad-
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cza, że w szelkie niepokojące w ieści o zdrowiu 
Leona X III  są złośliw ym  w ym ysłem . Papież cie­
szy się znakom item  zdrow iem . C harakterystycznem  
je s t  to, że pogłoski o chorobie papieża m ają swoje 
źródło — w K w irynale.

Bosyjskie zarządzenia graniczne w yw ołały w 
N iem czech w ielkie niezadowolenie. N ierosyjskim  
sta tkom  rzecznym  będzie tylko w takim  razie 
wolno przebyw ać "granicę, jeże li naprzód złożą 
depozyt na oclenie sta tku . Przeciw  tem u zam ie­
rzają gdańscy w łaściciele statków  wnieść zaża­
len ie  do kanclerza C apriviego.

Pom iędzy H iszpanją a N iem cam i przyjdzie 
n iebaw em  do wojny celnej, Reichsanzeiger bo­
w iem  pisze, że rząd niem iecki uważa usiłowa­
nia, przedsiębrane w celu przyprow adzenia do 
sku tku  h and low o-po litycznego  porozum ienia z 
H iszpan ją , za rozbite. N iem iecki am basador w 
M adrycie o trzym ał już upow ażnienie do złoże­
n ia  odnośnego oświadczenia.

Półurzędow a Nordd. A llg . Z tg  wywodzi w 
w stępnym  artykule o głosow aniu R ady związko­
w ej w spraw ie Jezuuów , że zniesienie ustawy 
przeciw Jezu itom  odsuniętem  je s t w daleką przy­
szłość. „Zm iana zapatryw ań w kołach m iarodaw - 
czych o tym  „kłótliw ym  i n iebezpiecznym 1* zako­
nie, zm iana taka. k tóraby  za sobą pociągnęła 
wielki try u m f „wojującego K ościo ła11, w yw ołała­
by mocne zaniepokojenie wśród pro testan tów  
n iem .“ itd . Dalej usiłu je N ordd. Allg. Z tg  w m ó­
w ić w swoich czytelników, że Jezu ic i zajm ują 
s ię  w yłącznie naw racaniem  pro testan tów , że po­
m oc ich  w walce przeciw socjalistom  byłaby 
żadną a przynajm niej bardzo problem atyczną. 
W reszcie, zwracając się w idocznie przeciw  po­
g łoskom , jakoby rząd by ł u stąp ił parciu centrum , 
■’.ończy- „Polityczne szucherbi nie należały nigdy 
do zasad zwyczajów -kierowników naszej po­
lity k i11.

Sensacyjne odkrycie zrob iła  D rum onta, zna­
nego au to ra  „F rancji zżydziałe j1, L a  librę paro­
le. W edle w iadom ości tego, na wskróś uczciwego 
czasopism a, o trzym anych  z M edjolanu, je s t mor- 
derea C arnota, Caserio -Santo —  żydem . Odno­
śny lis t brzmi, jak  n as tęp u je : „N ietylko w iem , 
że Caserio je a t żydem, ale gdybym  nie w iedział, 
starczyłoby m i samo nazwisko za dowód. A n a ­
przód jego  nazwisko rodzinne. K tóż nie rozpo­
zna  w niem  zaledwie lekko zwłoszczonego Cas- 
h e r  (tak  w ym aw iają to  słow o żydzi włoscy, 
gdzieindziej m ow i się „koszer11), k tó re  w ży­
dow skiej kuchni i rzezalni tak w ielką odgryw a 
ro lę ?  Co się tyezy im ienia Santo, to  je s t  u ży­
dów zwyczajem  daw ać dzieciom im iona, które 
oznaczają m oralne przym ioty, jak  n. p. Zadoc, 
K adosz itp . Gdy ieani. jak  p. Zadoc K ahn, w ielki 
rabin  F rancji, trw a ją  przy form ie żydowskiej, 
tłóm aczą inn i im iona swoje na język krajow y. 
M ogę nadto  dodać, że p. A riani. stary  rab in  rae- 
djolański, zapew niał, iż rodzina Caseria de M o t­
t a  V isconti je s t  żydowską i że dobrze sobie przy­
pom ina, ja k  uskuteczniał obrzezanie na małym 
K adoszu (Santo, św ięty). Jeden  z braci Caseria, 
posiadający w M edjolanie sklep z w inem , jebt 
kierow nikiem  tam tejszego  żydow skiego tow arzy­
stw a pogrzebowego. Ojciec zaś m ordercy spe ł­
n ia ł d ług ie  la ta  funkcję trąb ien ia  na szofarze 
(rodzaj rogu) w bóżnicy m edjolańskiej. Ponieważ 
w szystkie m edjolańskie pism a znajdu ją się w r ę ­
kach żydowskich, nic więc dziwnego, że tro sk li­
w ie  o tem  zam ilczają11. Jakżeż wobec tego wy­
g ląd a ją  haniebne insynuacje prasy żydo wbkiej, 
że anarch izm  i antysem ityzm  to jedno  ?... Do 
dajm y jeszcze, że swego czasu za zabicie cesa­
rza W ilhe lm a 1 og łosił w ielką nagrodę nikt 
inny , tylko — żydek francuski, p. Crem ieux, za­
łożyciel osław ionej Alliance Israelite. Z resztą 
fak tem  jest, że żydzi, w pajając jad  dem oralizacji 
w  chrześcijańskie społeczeństw o, podkopując w ia­
rę  i obyczaje cnrześcijańskie, dostarczając w re­
szcie socjalizm owi, k tórego adept, dep. Schippel, 
nazw ał niedaw no w urzędow ym  socjalistycznym  
orgaLle, Soda ldem okm t, m ordercę C arnota „go­
dną w spółczucia ofiarą najsm utn iejszych  stosun­
ków, k tórego ślepa gorliw ość godną je s t sza­

cu n k u !1- - że żydzi więc, dostarczając soc ja li­
zmowi najw ybitn iejszych przewódców, jak  S in­
ger, L iebknech t i w. in ., oraz kokietu jąc z nim 
otw arcie, są in te lek tualnym i ojcam i anarch izm u, 
to  jasne jak  s ło ń c e !

Ze raasonerja idzie często ręka w rękę z ży- 
dostw em , to  fakt. Now ym  przyczynkiem  do tego 
je s t zam ianow anie dep. R o raan in -Jacu r, żyda, 
podsekretarzem  stanu  w w łoskiem  m in iste rstw ie 
robót publicznych. M a on być „ tęg im  ekonom i­
s tą 11. Byle tylko W łochy przez niego nie zban­
kru tow ały .

F rancuzi zaczynają się poznaw ać na lisach  
farbow anych. Socjalistyczny deputow any i ag ita - 
ta to r, F abero t, w y jechał z polecenia stronnictw a 
socjalistów  do T rignac. aby tam  rozsiew ać so­
cjalistyczne „nauk i1'. W  T rignae s tre jk u ją  robo­
tn icy  od kilku m iesięcy, gdy jednakże ów apo­
sto ł socjalizm u pokazał się raz na zebraniu stre j- 
kujących, przy ję to  go okrzykam i: „Precz z ko­
m iw ojażeram i s tre jk ó w ; m am y już ich  dosyć!11 
i p . F ab e ro t m u sia ł,< jak  niepyszny, zm ykać co 
prędzej. I  z innych stron donoszą, że F ra n cu ­
zom zaczynają się już oczy o tw ierać. „W ielk i 
B asly “ , arcykap łan  socjalistów , k tórego w ym ow a 
do niedaw na oszołom iała tłum y , przem aw ia dziś 
przed pustem i ław kam i a przy  w yborach do 
Izby, rady m unicypalnej i jeneralne j w S t. D e­
nis przepadli socjalistyczni kandydaci z k retesem . 
F rancuscy  robotnicy należą do najośw ieceńszych, 
w ięc odw racanie się ich  od soejalizmu m a po­
niekąd zasadnicze znaczenie.

Pośrednictw o A ng lji w spraw ie koreańskiej, 
k tó re  lo rd  K im berley  ofiarow ał Chinom  i Japo- 
n ji, osta tn ia już p rzy ję ła . Z drugiej zaś strony 
uczyniła cofnięcie swych wojsk z K orei zależnem 
od przyjęcia następu jących  punk tów : R eorgan i­
zacja koreańskiej a rm ji i adm inistracji, zapro 
wadzenie kodeksu karnego i rozszerzenie kom u­
n ikacji za pom ocą japońsk ich  kap itałów .

Z WYSTAWY.
{List oryginalny Głosu Narodu).

L w iw  13 lipca.
Wczorajszego wieczora szczelnie zapełnili Lwo­

wianie i nie-Lwowianie pawilony restauracyje Dre- 
hera, Szkowrona i Baczyńskiego, zachwycając się 
każdym nowym efeatem fontanny, spokojni, mimo 
nadciągających chm ur ołowianej' barwy. Kiedy na­
gle deszcz lunął, zwiastując burzę, ja k a  się w go­
dzinę potem zerwała, przemieniła się w eranda u 
Drehera w tram waj elektryczny: deptano sobie 
wzajemnie po nogach, a niebezpieczeństwo groziło 
wprawdzie nie życiu ludzkiemu, ale odzieniu, nie 
od elektryki, ale od sosów... Gdy na chwilę 
ulewa ustała, wszyscy zaczęli się cisnąć do głó­
wnej bramy i rzucili się chciwie na tram waje e- 
lektryczne. Było to lekkortiyślnością, gdyż już zda­
ła słychać było silne grzmoty. Gdy wozy ruszyły, 
pioruny zaczęły uderzać jeden po drugim. N a s ta ­
cji w łaśnie stał jeden wóz, gęsto zapełniony pa­
sażerami. Grom weń uderzył, szczęściem jednak 
zesunął się po drucie kujsz.ynom, tłukąc tylko lampy, 
które obsypały szkłem siedzące w tram waju panie. 
U spodu, w tejże chwili, zapaliły się koła. Było 
to przestrogą dla publiczności, nieobznajomionej 
jeszcze z koleją elektryczną, że trzeba jej unikać 
podczas burzy.

Dziś, przy najpiękniejszej pogodzie, termometr 
wskazuje 25 stopni, upał tedy uniemożliwia pra­
wie przechadzki po placu. Ruch z tego powodu 
mniej ożywiony. Wczoraj również było nader go­
rąco, W ystawę więc zwidziło tylko pięć tysięcy i 
kilkasel osób. Natomiast ruch w mieście wzmaga 
się z powodu niezwykłego zjazdu z prowincji na 
Zlot Sokoli i Kongres nauczycielski.

Sokołów oczekują wszyscy z w ielka niecierpli­
wością. N aolbrzym iem  boisku, na placu wystawo­
wym, rozegra się turniej gimnastyczny pod ha­
słem : Mens sana in  corpore sa n o ! Program  obej­
muje ćwiczenia wolne w 5 obrazach, ćwiczenia 
zastępów na przyrządach, ćwiczenia laskam i, ma­
czugami i ćwiczenia gości (z W ielkopolski) i gron 
nauczycielskich. Do ćwiczeń wolnych stanie 6 ko- 
lum po 40 — 50 czwórek, prowadzonych przez na­

czelnika związkowego, p. A. Durskiego. W stępo­
wanie na boisko będzie w ósemkach, które roz­
dzielą się na końcu boiska na prawo i na lewo 
i ustaw ią w tylnej połowie. Na rozkaz odpowie­
dni nastąpi rozstęp od przodu i w bok, ta k , ze 
wszyscy utworzą olbrzymie szachownicę. Po prze- 
rybieniu pięciu obrazów, nastąpią ćwiczenia na 
przyrządach, w 80 zastępach, liczących po 10 So­
kołów. Po ćwiczeniach na przyrządach wejdzie po­
wtórnie 7 kolumn do ćwiczeń laskami, około 900. 
Takiej liczby nawet na Zlocie czeskim w Pradze 
w roku 1891 nie było. Po ćwiczeniach laskami 
powtórzone zostaną ćwiczenia maczugami , które 
powszechnie się podobały. Zakończą produkcje te­
go dnia ćwiczenia gości i gron nauczycielskich na 
przyrządach, a wykonane zostaną ćwb-.zenia w y ż­
szego stopnia. W ćwiczeniach tych bierze udział 
8 wzorowych zastępów.

Uroczystości sokolskie zakończy w poniedzia­
łek koncert pożegnalny w hali muzycznej.

Nietylko pedagogów i ich rodziny gościmy w 
naszem m ieście; ale przybyło tu  i takich wielu, 
którzy acz nie mają z Kongresem nauczycielskim 
nic wspólnego, przecież są bliscy pedagogii. U nas 
mianowicie dopiero w połowie lipca kończy się 
rok szkolny. Wczoraj zatem odbyły się we wszy­
stkich szkołach tutejszych niższych i średnich, mę­
skich i żeńskich, uroczystości rozdania świadectw. 
Młodzież ma wracać na prowincję do domów, bądź 
wyjeżdżać na wakacje na wieś; rodzioe zwykle 
przyjeżdżają w tym czasie, żeby zabrać swoje dzie­
ci, a cóż dopiero w tym roku, kiedy sposobność 
taka przyjazdu do Lwowa, może się łączyć ze zwi­
dzeniem W ystawy. To też zaroiło się wczoraj w 
mieście od przyjezdnych z prowincji; naokół wi­
dać rodziców w towarzystwie studentów  lub s tu ­
dentek, o rozpromienionych twarzach na myśl o 
rozpoczęciu wkkacyj. Bardzo wiele z tych osób po­
zostaje tu  do niedzieli, chcąc uczestniczyć w w spa­
niałych uroczystościach sokolskich i przyjrzeć się 
na boisku widokowi, jak ich  mało...

Sfery literackie interesują się niezmiernie Z ja ­
zdem publicystow^ćiktóry zajmie przyszły tydzień 
w programie wystawowym. Uezekują zajm ujących 
odczytów: Szczepanowskiego, Roszkowskiego. Tre- 
tiaka, Wilczyńskiego, Biegeleisena, a nadewszy- 
stko rozprawy dla Chmielowskiego p t . : „Ostatnie 
dziesięciolecie w literaturze polskiej11 i wykładu Woj­
ciecha hr. Dzieduszyckiegu o zadaniach dzienni­
karstw a.

Z P rag i telegrafują, że wycieczka czeska przy­
będzie do Lwowa w nocy z 28 na 29 bm.

Wkrótce przybędzie do Lwowa czerniowiecka 
rada miejska in  gremio. Będzie to osobna wycie­
czka radnych, n i) mająca nic wspólnego z iunemi 
wycieczkami na W ystawę zapowiedzianemi z Czer- 
niowiec.

N a cześć bawiącego wśród nas wiceprezesa Ko­
ła  polskiego berlińskiego, p. Stefana Cegielskiego, 
odbędzie się w niedzielę uczta w  hali koncertowej 
na W ystawie.

ZJE LWOWA.
(List oryginalny Głosu Narodu).

iauow 13 lipca.
(N . T.) Dzisiejszej nocy, z czwartku na pią­

tek, przeciągnęła nad naszem miastem straszliwa 
burza. Grzmotów o takiej sile i tylu naraz pioru­
nów, „nie pam iętają u nas starzy ludzie#. N aw et 
liczniejsze zebrania opanowywała chwilami istna 
panika pod wpłvwein tej orgjl atmosfery- 
rycznyeh żywiołów. Wśród największej ulewy m u­
siano wstrzymać ruch tram w aju elektrycznego i z 
wagonów, nabitych publicznością, wym-aszać ją  na 
środku drogi. Gromy uderzyły: w gmach Kasy o- 
szczędności, w stację elektryczną, strażnicę miej­
ską i w biuro telefonów, których siec ma być bar­
dzo uszkodzoną w wielu punktach Około północy 
burza uciszać się poczęła, a nad ranem zapano­
w ała prześliczna pogoda.

Nadany przez monarchę order profesorowi K u­
bali, został mu wczoraj, w sposób uroczysty ia 
pierś przypięty przez wiceprezydenta krajowej R a­
dy szkolnej. Mianowicie,- po obchodzie zamknięcia 
roku szkolnego w polskiem gimnazjum Franciszka
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Józefa, przemówił do odznaczonego dr Michał Bo- 
brzyński, podnosząc wobec grona profesorów i ca­
łej młodzieży zakładu prace dra Kubali, męża o 
zasłużenie rozgłośnem imieniu naukowem, umieję­
tnego pracownika na polu dziejopisarskiem, który 
pierwszy, na podstawie badań źródłowych, odsło­
n ił historję Polski z połowy XVII w., znajomość 
jej mnóstwem szczegółów i spostrzeżeń wzbogacił, 
który skrzętność studjów swoich zdołał połączyć 
z barwuośeią stylu i pięknem obrazowauiem histo­
rycznych wypadków i postaci, tworząc dzieła, peł­
ne zarówno powabu jak  pożytku.

Rozzuchwaleni pobłażliwością i brakiem ener- 
gji naszych władz adm inistracyjno - politycznych, 
dorożkarze, zabierają się, wedle wieści, obiegają­
cych dziś miasto, do — strejku! Nie dość, że 
lekceważą sobie wszelkie przepisy, taksy itd ., że 
karotują nas w bezczelny sposób, odmawiają ja­
zdy rzekomem „zamówieniem“, lub dyktując pię­
ciokrotną cenę za kurs na W ystawę; że po prostu 
drw ią z publiczności, policji, m agistratu i w szyst­
kich, którzy tylko drwić z siebie pozwalają, — je­
szcze im tego za mało, próbują teroryzmein wy­
musić... usankcjonowanie swoich nadużyć! Dopra­
wdy, w pięknych żyjemy tu stosunkach... Cieka­
we przecie, kiedy rząd nareszcie zdecyduje się 
na zreformowanie lwowskiej policji, jak  obecnie, 
niemożliwej.

O ni.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Ze wsi d. 12  lipca.
Kto skorszy do pracy, żyd czy też mysz? Prezes 

pewnej rady powiatowej podniósł sprawę nędzy i 
ubóstwa żydów w naszych miasteczkach, a miano­
wicie w tym kierunku, żeby próżnujących, można 
skłonić do pracy na roli. N a tf> jeden z obecnych 
radnych, sąsiadujący z miasteczkiem w te odezwał 
się słow a:

— Szkoda czasu na omawianie podobnych
spraw . Widząc w przejeździe przez miasteczko, 
cały rój mniejszych i większych żydziąt, walających 
s ię  w pyle i błocie, myślałem właśnie o tern, żeby 
to mrowie zatrudnić, choćby najlżejszą pracą. Po­
nieważ wiadomo, jak  żydzi przepadają za cebulą 
i czosnkiem, kazałem więc morg gruntu, najbliżej 
m iasta położoDy upraw ić i temi specjałami zasa­
dzić w nadzieji, że żydki zwabieni zapachem ce­
buli i czosnku, chętnie podejmą się lekkiego zaję^ 
eia około uprawy tych roślin, Gdy się zbliżył czas 
plewienia, wysłałem polowego do miasta, żeby we­
zwał żydków, chodząc od domu do domu, do tej
roboty za dzienną zapłatą 30 ct. Polowy zrobił 
w edług polecenia, a wróciwszy oznajmił, że żydzi 
odpowiedzieli, iż nie mają czasu do takiego in te­
resu. Posłałem polowego drugi raz, że oprócz 30 
ct„ dziennie, dain jeszcze każdemu, który 5 dui 
będzie robił, przy w ykopyw aniu pół garnca cebu­
li i tyleż czosnku, ale mimo tej obietnicy ani 
jeden żyd nie wyszedł do roboty. Dlaczego ? Wszak 
wiadomo, że żydzi mają się za naród od Boga wy­
brany, a jako takiem u nie wolno dla innego n a ­
rodu pracować, przeciwnie żydzi są przekonani, 
że inne narody na żydów, jako na naród wybrany, 
pracować powinny.

Przyszedł do piszącego te słowa żyd, handlu­
jący zbożem, a ponieważ niską cenę obiecał, więc 
mu mówię, że przy drogim najmie, tak tanio nie 
sprzedam. Żeby żydzi, którzy się w m iastach pró- 
żniaczo wałęsają, szli do roboty na roli, toby najem 
był tańszy, a wtedy i zboże możnaby taniej sprze­
dawać. N a to odparł ów kupiec: — „Żyd nie jest 
do tego“ . Pytam  go: — „A któż jest do tego?“
— „Do takiej roboty jest chłop11. — „Dlaczego?11
— „Bo chłopa — odpowiada, — stworzył Bóg, tak, 

ja k  wołu lub konia, aby na żydów robił11. To chy­
ba wymowne.

W czasopiśmie F lora  Nr. 7. czytam: Dzienniki 
angielskie donoszą, że pewien szkocki przemysło­
wiec wynalazł w arstat tkacki, na którym dwie 
myszy przędą nici. Każda z tych myszy przędzie 
dziennie 100 do 120 nitek, tak, że potrąciwszy 
utrzymanie, zarabia każda mysz rocznie na czysto 
ośm marek. Przemysłowiec ów zamyśla zaprowa­
dzić fabrykę na w ielką skalę, w której 10.000

myszy pracować będzie. Stąd wynika, że łatwiej 
mysz przyzwyczaić do pracy, niż syna lub córkę 
wybranego narodu. — Wyżej wzmiankowany 
handlarz zbożem, mieszkał przed laty na wsi, tu 
skupow ał zboże od chłopów garncam i i ćwierciami 
w jesieni i zimie, a to samo zboże sprzedawał 
chłopom na przednouku. Potem kupow ał po dwo­
rach i plebaniach. Następnie wyniósł się do obwo­
dowego miasta, tam założył składy zbożowe, do 
których sypie zboże zakupione niemal w całym 
kraju. Mieszka w salonach umeblowanych i cheł­
pi się, że jego córka gra „z fortepianem i godo 
po frańcusku, a szpiwa aże strach11. Gdy sąsiad 
na wsi życzy sobie odemnie Labyó do siewu jak ie­
goś gatunku zboża, nie udaje się wprost do mnie, 
lecz posyła żyda; ten kupuje odemnie, niby dla 
siebie, i odstawia owemu sąsiadowi, rozumie się, 
nie bez dobrego zysku. . Omega.

Z PR O W INCJI.
(L ist oryginalny Gtusti Lurowitj.

N ow y Sącz 1 lipca.
Przypadkiem  byłem onegdąj świadkiem egza­

minu w szkole wiejskiej w Trzetrzewinie, postano­
wiłem przeto podzielić się wrażeniami, jakie stam ­
tąd  wyniosłem. W pięknie zielenią i festonami 
przybranej sali szkolnej zebrało się do 200 dzieci. 
Na egzamin przybyli: ks. Gruszecki delegat, ik s .  
Górnik, katecheta z Podegrodzia, p. Ligaszewska, 
z premjowemi zapasami dlń dzieci, dalej koleżanki 
z Brzeżny i Bieżyc (po odbytych dzień przedtem 
u siebie egzaminach), wójt, radn i i rodzice uczniów 
i uczennic. Dzieci odpowiadały śmiało, pewne sie­
bie, we wszystkich przedmiotach nauki, co św iad­
czy o sumiennej pracy tak nauczycielki, jakoteż 
i księży katechetów ; prace piśmienne, roboty rę­
czne, wreszcie deklamacja jeduego z chłopców, J a ­
sia Rodaka z werwą, i śmiałością wygłoszona, 
dowiodły zdolności dziatwy wieśniaczej.

Nauczycielka tutejsza, p. W iktorja Wiszniewska, 
dzielna pracowniczka na niwie oświaty, w krótkim 
czasie swego pobytu w Trzetrzewinie, podniosła 
moralność wioski wytrwałością pracy w szkole i 
częstemi a korzystnemi odczytami.

. Sklepik i czytelnia, które tu  założyć zamierza­
no, rozbiły się o upór wiejskiego żywiołu przeciw 
zbawiennemu nowatorstwu, co tak zniechęciło peł­
ną poświęcenia nauczycielkę, że się przenosi na 
inną posadę.

Po odczytaniu tedy klasyfikacyj, przy których 
20 dzieci wyszczególniono, zabrała głos p. Wisz­
niewska, żegnając szkołę, dzieci i wioskę, jedynie 
z tej przyczyny, że jej dobre chęci zapozna­
no. Dotąd trzym ała ją  tylko pilność dzieci; może 
i tam trafiała na ciernie i głogi, „ale — mówiła — 
już tak i nasz los11. Potem wystąpił wójt gminy, 
dziękując za pracę skuteczną. „To u z n a ją — rzekł 
on — w chataeh naszych i wiedzą o tem, że Cię 
świętość obowiązków tylko wśród nas trzymała. 
Zasługa Twoja, wiedza naszych dzieci, zostanie w 
tej gminie niezatartem wspomnieniem. Życzymy 
szczęścia na twardej drodze pow ołania!11 Ksiądz 
katecheta , jako współpracownik, uznał następnie 
pracę p. Wiszniewskiej, której w postępie dzieci 
widzieliśmy jasne dowody, i pobługosławił ją  ma 
dalszą drogę w zawodzie. Dziedziczka wreszcie po­
dziękowała nauczycielce za skuteczne oddziaływa­
nie jej dobrego przykładu na całą osadę. '

N ie potrzebuję dodawać, że dzieci wśród pła­
czu obiegły nauczycielkę, a niejeden z nas obe­
cnych otarł łzę z oka.

C Z Ę Ś Ć  URZĘDOWA.
Wiadomości djecezjalne. Arćhidjecozja lwowska obrząd­

ku łacińskiego: Dziekanami mianowani: Ksiądz Enzinger 
Aleksander, proboszcz w. Haliczu dla dekanatu stanisła­
wowskiego, a ksiądz Motyl Jan, proboszcz w Nawaiji dla 
dekanatu szczerzeckiego. — Komisarzem ordynarjatn do 
nadzorowania religji w szkołach średnich, tudzież w Se- 
minarjum nauczycielskiem w Czerniowcach ustanowiony 
ksiądz Schmidt Józef, proboszcz w Czerniowcach, — Egza­
minatorem z nauki religji i członkiem czcrniowieckiej 
komisji egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół ludowych 
pospolitych i wydziałowych, mianowany został ksiądz 
Opolski Aleksander. Zmiany w klerze zakonnym: Zmarł 
O. Augustyn Buczek, Redemptorzysta, dnia 1. lipca r. b, 
w klasztorze w Dornbirn (Vorarlbprg) w dwudziestym 
siódmym roku życia, a pierwszym kapłaństwa.

N A S Z E  C Ó R K I -
(Ciąg dalszy).

Do zajęć biurowych należy także zaliczyć pracę 
w tow arzystw ach  asekuracyjnych. Na polu tem  
liczne i korzystne zarobki znajdują kobiety w Szko­
cji i w Ameryce. W e F rancji i N iem czech, w o- 
sta tn ich  dopiero czasach, zaczęto się posługiw ać 
kobietam i jako  ajentkam i. Za przykładem  k ra­
jów  obcych pójdą praw dopodobnie w krótce i to ­
w arzystw a nasze.

„T rochę in te ligencji i sprytu  — pow iada pani 
Kuczalska, rzeczniczka te j spraw y w K rólestw ie: 
— przekonywującej wymowy, ruchliw ości, um ie­
ję tnego  zawierania róŻDych stosunków, no i po­
rządku w rachunkach, oraz sumienności w uczci- 
wem wywiązywaniu się z p rzy ję tego  pośre­
dn ic tw a, wreszcie m ała kaucja — oto mniej więcej 
czego po trzeba aby zostać ajentem  lub ajentką.

„Zadaniem  ajentek je s t zjednyw anie tow a­
rzystw u ubezpieczeń klijentów , inform owanie o 
potrzebnych szczegółach co do podawanych osób, 
kandydatom  zaś do asekuracji dopom aganie w o- 
rjentow aniu się i w wyborze licznych tablic i wzo­
rów, w edług  k tó ry ch , stosownie do celów i w a­
runków ubezpieczać można. Dopilnowanie w ypeł­
nienia d e k la ra c ji, wym iana kwitów , doręczenie 
papierów , wchodzi także w zakres obowiązków 
ajen tury .

N ie ma w tern n ic , coby przechodziło skalę 
s ił fizycznych i um ysłowych przeciętnej kobiety. 
(Jała trudność polega na przebyw aniu w coraz to 
nowych kołach stosunków, aby z ła tw ością można 
było odnośnych ochotników  odszukać lub na­
m ów ić11.

„A gen tu ra , pisze dalej p. K uczalska, daje 
się bardzo dobrze pogodzić z innem  zajęciem , 
pociągającem  za sobą zetknięcie się z dużą ilo­
ścią osób, jak  n. p. z nauczycielstw em , różne- 
mi rodzajam i przem ysłu i t. d.

Zręczna ajentka w ytw orzy sobie z m atk ub 
sióstr pośredniczki, sprow adzające je j k lijen tó .r.

D otychczas kobiety nie zw róciły na zawód 
a jen tk i uwagi, na ja k ą  zasługuje.

N a tu ra ln ie , że jak  każdy inny, tak  samo i ten 
zawód zapew nia korzyści, gdy zajm ować się. nim 
będą kobiety, posiadające odpow iednie w arunki 
i zajm ujące się nim szczerze, nie zaś dorywczo 
i okolicznościowo.

* *

K obiety nadto znajdują zajęcie w urzędach 
telegraficznych. Do otrzym ania tego  rodzaju po­
sady wym aganem  je s t ukończenie co najm niej 
czterech klas średnich zakładów wychowawczych, 
i poddanie się egzam inowi w edług program u na­
kreślonego przez w ładzę.

Ilość posad przeznaczonych dla kobiet w urzę­
dach telegraficznych je s t ściśle ograniczoną.

U sługę w biurach telefonów spełn ia ją  n ie je­
dnokrotnie także kobiety. Do przyjęcia potrzebną 
je s t znajomość języków , obok w ykształcenia 
średniego.

W e F ran cji i N iem czech , kobiety spełniają 
funkcje kasjerek kolejow ych. Są to  zazwyczaj żony 
lub siostry urzędników  i o trzym ują wynagrodzenie 
bardzo skrom ne. Ponieważ zajęcie ich je s t nie 
wielkie, pow ierzanąim  bowiem bywa tylko sprzedaż 
biletów  osobow ych, a więc i w ynagrodzenie liczy 
się ty lko jako dodatek do pensji męża lub b rata .

** *

W biurach pryw atnych  p łeć żeńska znajduje 
tu  i owdzie zajęcia, przeważnie niższe, a to  z po­
wodu braku odpow iednich kwalifikacyj. W zrasta­
jący  coraz bardziej zastęp kobiet posiadających 
w ykształcenie na rów ni z mężczyznami, uprzy­
stępni im praw dopodobnie i na tem polu za­
robki.

Zanim  nadzieja ta  zostanie spełnioną, p rzy j­
rzyjm y się raz jeszcze, czy praca biurow a je s t 
odpow iednią dla kobiety.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CZARODZIEJSKI TESTAMENT.
POW IEŚĆ Z FRAN CU SKIEG O .

39 (Ciąg dalszy).

Żył... i ty le  było pociechy dla A uretty .
Później zaczął m ajaczyć w gorączce coiaz 

silniejszej. I  tak , Lie w iedząc o niczem, n ieśw ia­
domy, co się z nim  dzieje, został przeniesiony 
i  um ieszczony w Colon, w tym  sam ym  pokoju 
na dole w h th m u s-H o te l,  gdzie m ieszkał M ur- 
ly ton  przed dw om a m iesiącam i.

— A w ięc — szep ta ła  żałośnie A u re tta  — 
tyle trudów , ty le cudów w aleczności przez niego 
okazanych, na nic to  wszystko. Pośw ięcając się 
dla mnie, pan A rm and strac ił tak  w iele czasu 
n a d a rem n ie !

A nglik nie w achał się ani chw ili. W z ią ł 
w szystko na siebie, dostarczając chorem u naj- 
bieglejszych lekarzy, lekarstw , a później ja d ła  
najw ytw orniejszego, byle podtrzym yw ać siły  zwą- 
tlone ... P ostara ł się naw et o suknie i bieliznę 
dla chorego, gdy stan ie na nogi.

—  Zrobiłbym  to dla pierw szego lepszego 
d ż e n t e l i n a n a  — tłó in aczy ł córce — a tem - 
bardziej dla naszego drogiego tow arzysza...

A urecie to  jednak  nie w ystarczało. U łożyła 
sobie coś w ięcej w sw ojej g łów ce nie od kształtu  
i pew nego ranka zw ierzyła się ojcu ze swoim 
projektem .

T a rana grozi nie tylko życiu pana Lavare- 
de’a, może również zabić całą jego  przyszłość, 
je ż e li potrafim y naw et uleczyć go.

— Co pod tern rozum iesz?
— Że m usi strac ić  cztery m iljony swego 

krew nego R ycharda, skoro tak  w iele czasu zm ar­
now ał na m iędzym orzu am erykańskiem .

— M uja córko, są to nas tępstw a całkiem  na­
tu ra lne , w ypraw y aw anturniczej, na ch y b ił t r a ­
fił, k tórą przedsięw ziął n&sz przyjaciel.

— Ależ on krew  za ranie w ylew ał; on życie 
wTasne pośw ięcił najszlachetn ie j, spiesząc m i na 
pom oc! Czy to  rów nież m a być przez nas za­
liczone do jego  szalonych w ybryków ? Czyż nie 
pow inniśm y sta rać  się mu tego  odwdzięczyć ?...

—  N ie zapoznaję wcale, m oje drogie dziecię, 
odw agi nadzw yczajnej i pośw ięcenia się dla cie­
bie pana L avarede’a... N ie w iem  tylko rzeczy­
w iście, cobym  m ógł w ięcej dla niego uczynić? 
Czyż nie otaczam y go w szelkiem i w ygodam i 
i najczulszera staran iem , jakby  krew nego n a j­
bliższego?...

— Tego za m ało... m am y jeszcze inne wobec 
niego pow inności do w ypełnienia.

— W iesz, że je s tem  człowiekiem  honoru, 
a w dodatku ojcem kochającym  cię serdecznie. 
Jeże li pragniesz, żebym  je  spe łn ił, wym ień przy­
najm niej, czego żądasz oderanie... Ty bo p rze­
m awiasz z zapałem , nielicującym  z zim nym  
rozsądkiem  angielskim ... M nie starem u t r r  'no 
stanąć na te j wysokości, na k tórej ty  stoisz, 
podniecona może nadto , uczuciem  tk liw ej w dzię­
czności... Powiedzże mi, co w łaściw ie uważasz 
za nasz obow iązek?...

— Oto powinniśm y nietylko dopomódz panu 
L avarede’owi do odzyskania s ił i  zdrowia, ale 
n ie  przeszkadzać mu w dopełnieniu w arunku te ­
stam entu  jego  kuzyna. D la nas bowiem  p o ­
św ięcając się, został w drodze w strzym anym . 
Trzeba zatem  koniecznie, żeby z m oją... z naszą 
pom ocą, p row adził dalej podróż nieśw iadom ie, 
dążąc w prost do celu, k tóry  sobie w ytknął.

— Czyli... m ów iąc w yraźniej? ...
* — Ojczulku najdroższy, wszak pan L avarede, 

p rag n ą ł dostać się przez s ta ły  ląd do S an -F ran - 
cisco?... Obecnie ta  droga je s t dla niego zam ­
kniętą... Zostaje a to li d roga m orska. Dowiady­
w ałam  się o to  i owo... Za trzy dni odpływ a 
z portu  panainskiego steam er  am erykański A la sk a  
do San-Francisco, m am y w ięc najśw iętszą po­
w inność, u ła tw ić  ten  przejazd naszem n w ybaw cy. 
Podróż ca ła  po trw a około dw óch tygodni. Na 
pokładzie będziem y go dalej p ielęgnow ali, co

nam  się naw et lepiej uda i prędzej siły  odzy­
ska nasz pacjent, niż na sta łym  lądzie... Pow ie­
dział ’;o przecie nasz ziom ek, lekarz angielski, 
że rany zadane bronią sieczną, leczą się prędko 
a szczególniej na św ieżem  pow ietrzu. U  pana 
A rm anda, dzięki niebu, żaden organ niezbędny 
do życia, n ie  został naruszony. On sam nie zdaje 
sobie spraw y dokładnej z tego, co się w koło 
n iego dzieje. K orzystajm y z tej chw ili, aby wy­
konać m ój pro jek t... B ędę ci za to, ojczulku n a j­
milszy, wdzięczną nieskończenie !...

— M oje drogie dziecię, zapalasz się nadto, 
a to  nie przysto i zim nej i rozsądnej A ngielce... 
N atchnęło  cię j  'dnak uczucie tak  sz lachetne, że 
n ie  mam serca, b rać ci tego za złe. Przebaczam  
ci zatem  m im ow olną przesadę. Rzecz skończona. 
W  siadam y w tró jkę na pokład A la sk i.  Pozwolę sobie 
ty lko n a  jed n ą  u w a g ę : Oto nasz p ac jen t dotąd  łó ­
żka nie opuszcza, my zaś, aby dostać się do 
tw ego parow ca, m usim y przejechać na d rugi 
koniec m iędzym orza. Jestże to m ożliwem  ?

M urlyton m ięk ł coraz bardziej. A u re tta  przy­
b ra ła  m inkę najczulszą, s ta ła  się po tu luą i  p ie ­
szczotliwą.

— M a się rozum ieć, ojczulku. O dszukałam  
tu  przypadkiem  pana Gerolans, przyjaciela pana 
A rm anda, zajętego przy przekopie kanału  pa- 
nam skiego. N a ra ż a liś m y  się w spólnie z leka­
rzem ... N a s z  ranny... lub ię  bardzo, jak  go tak  
nazywasz... może być przew iezionym  w ten  spo­
sób : zostanie w łóżku, k tó re  w sunie się popro- 
stu do wagonu do przewożenia powozów... Ośm na- 
ście m il koleją przejedzie się w net... Tak samo 
wniosą go z łóżkiem  na pokład  A la sk i.  P o trze­
bujem y tylko dopisać „łóżko z pościelą", na ra ­
chunku w hotelu . W  podróży w której bę­
dziemy go dalej pielęgnow ali najtro sk liw ie j, może 
jedyn ie  dostać trochę siln iejszej gorączki. Za to 
na Oceanie Spokojnym , da B óg! siły  odzyska 
najzupełniej. Do trzech  tygodni wzmocni się 
o tyle, że będzie m óg ł jechać dalej, czy lądem , 
czy m orzem . W idzisz zatem  ojczulku, że sp e ł­
nim y tylko czyn uczciwy, ;,eden z tych , k tórych  
nigdy się w późniejszych la tac h  n ie żału je .

— O dnajduję w tob ie , m oja córko, przym ioty 
na wskroś praktyczne, naszego A lbionu... W szystko 
u łożyłaś, w yrachow ałaś, przew idziałaś... niechże 
się stan ie , jak  sobie życzysz i... n iech nas Bóg 
p ro w a d z i!

Z tak ą  głów ką, jak  A uretty , a z takiem i środ­
kami, jak iem i rozporządzał M urlyton, ła tw o  k a­
żdy zam iar w czyn wprow adzić.

W  chw ili kiedy R am on i G eroland, odwi- 
dzający codziennie rannego, byli zajęci jego przesie­
dleniem  do wagonu, (b y ł jeszcze rozgorączko­
wany, ale m iew ał już przecie raom enta zupełnej 
przytom ności um ysłu, co zapow iadało rych łe  w y­
zdrow ienie...) m iss A ure tta  spo tkała się p rzy ­
padkiem  z chy trym  i podstępnym  B ouvreuil’era. 
Teu nie opuścił dotąd m iasta  Colon i s ta ra ł się przez 
ten  cały czas o w iadom ości dokładne o stanie 
L avarede’a, którego up ie ra ł się nazyw ać w g łęb i 
duszy, „swoim najm ilszym  zięciaszkiein“... z u śm ie­
chem  słodko-okrutuyra kota. gdy  na m ysz cza­
tu je , oblizując się łakom ie, na m yśl o smacznej 
pieczeni.

— I cóż m iss? ... Jak  ta m  m a się nasz n a j­
szanowniejszy przyjacie l? — zasadoął ją  Bou- 
vreu il znienacka. — N ie śm iem  pójść za­
py tać  się o niego o so b iśc ie ...  W iem  jednak  
z drugiej ręki o całym  fatalnym  wypadku i o 
pani pośw ięceniu dla niego.

— S taram  się odwdzięczyć panu L avarede’owi, 
że ranie ura tow ał z haniebnej zasadzki... o k tó ­
rej w iesz pan doskonale, jako jeden  z g łów nych  
m otorów  tejże...

—  A h ! m iss jak  możesz posądzać m nie o coś 
podobnego?... M ieszkam  ta  blisKo od m iesiąca, 
odkąd pan prezydent — dodał z gryzącą iro ­
n ią [— w ypędził mnie ze sw ojego państw a... 
Czuje się n iem niej nader szczęśliwym , że pani 
s ta ran ia  uwieńczone zostały skutkiem  najpom y­
ślniejszym ... L avarede’owi musi być znacznie le ­
piej, skoro opuścił hotel.

A u re tta  w lo t zrozum iała , że trzeba  zbić 
z tropu  niegodziw ca. Z m inką n iew iniątka, od 
niechcenia, odpow iedziała mięszajac do k ła m ­
stw a ile ty le  praw dy, dość jednak , aby je  upo­
zorować.

— Przeciw nie, walczy biedak dotąd ze śm ier­
cią praw ie... N ie służy m u pow ietrze w ilgotne 
w m ieście zbudow anem  na sam ych bagnach... 
D la tego z rozkazu lekarza, przew ozim y cho­
rego w góry... do w ioski położonej na szczycie 
K ordyljerów ... Tara może atm osfera będzie m niej 
szkodliwą dla jego  p iersi mocno zaatakow anych.

To w ypow iedziaw szy jednym  tchem , porzuciła 
go, biegnąc pędem  do pociągu. B ouvreuh s ta ­
n ą ł osłupiały . W ytrzeszczył oczy, z ustam i sze­
roko otw arte rai

W  chw ilę później, po łączy ł się z nim don 
Jose, ukry ty  starann ie przed w zrokiem  A u re tty . 
A ni przeczuw ała, że ło tr  nikczem ny, był za le­
dw ie o dziesięć kroków od niej.

D w aj h u lta je  zaczęli rozm owę od powinszo- 
w ań jeden  drugiem u, że im  po w iodły się tak  
św ietne n iecne know ania i podłe in tryg i.

A w anturniczy rastaąuoitire , był m im o to dość 
m arkotnym .

— J a  bom spe łn ia ł w te j całej h is to rji —  
rzek ł kwaśno —  rolę kotki, wyciągającej z ognia 
kasztany, których je ść  nie m iała. N ie z łapa łem  
te j m ałej z m iljonam i, co byłoby mi d jabeic ie  
popraw iło  in teresa .., Ty kochany B ouvreuil w y ­
szedłeś o w iele korzystniej, siedząc spokojnie na 
m iejscu. Owa rana, k tórą zadał L avarede’ow i 
jeden  z m oich G uaturos’ów, w arta  by ła  stokroć 
w ięcej, niż tysiąc piastrów , k tóre mi w tedy w rę­
czyłeś. Przeszkodzi mu na bardzo długo do dal­
szej podróży !...•

— Zapew ne... i ja  jestem  tego sam ego zdania... 
N ie dow ierzam  jednak  te j m łodej A ngielce ... 
Lękam  się, żeby rai nie sp rzą tnęła  z pod nosa 
m ego zięcia przyszłego, zawożąc Bóg wie gdzie !... 
Gotowa obw ieść go na około św ia ta ...

—  O ho! dalekoby zajechała z tak im  na pó ł 
um arłym  człow iek.em , którego w sadzają razem  
z łóżkiem  do w a g o n u !

—  E h ! — Bouwreuil s trzepnął palcam i. — 
H ulta j zdrów , dobrze zbudow any... n a tu ra  sprę­
żysta... wyliże się z rany, jakby  n igdy  nic... 
P ragnę tea-o zresztą nam iętn ie, żeby w yzdrow iał. 
Postanow iłem  nieodw ołalnie, że musi b łag ać  na 
kolanach Penelopę o je j rękę. To je s t  m oją obe­
cnie fiksacją. Po tych w szystk ich  psikusach dja- 
belskich, k tó re  m i p ła ta ł, chcę i doprow adzę do 
tego, że poślubi m oją córkę.

T a „zem sta", oryginalna co praw da, rozśm ie­
szy ła wielce don Jo se ’ego. N am yślał się przez 
c h w ilę :

— P h i! m oglibyśm y najła tw iej w św iecie, 
w siąść do następnego pociągu, i dowiedzieć się 
po drodze, w k tórem  m iejscu się zatrzym ali. 
K roćset djabłów ! K toś jadący  w w agonie ieżąc 
na łóżku, zw raca przecież na siebie pow szechną 
uw agę.

N ie było jednak  pociągu w tę  stronę, aż za 
dw anaście godzin. Gdziekolw iek pytali po drodze, 
n ik t nic nie w iedział o podróżnym  jadącym  w  
łóżku, mim o, że go opisyw ali każdem u n a jd o ­
k ładniej.

Zobaczyli na jednej ze stacji, pow racających 
Gerolansa i Ram ona. Zaczęli ich  w ybadyw ać, 
podchw ytując na różne sposoby.

— W rogow ie zacięci naszego przyjaciela —  
szepnął R am on F rancuzow i. — Proszę m nie to 
zostaw ić...

W skazał im  następnie sprytny lnd jan in , tro p  
zupełnie fałszyw y... Podróżni, m ie li zatrzym ać 
się w pew nej m iejscowości, sław nej z pow ietrza 
św ieżego i m nóstw a ogrodów  kw itnących. N a ­
zwiska jednak  tego pueblo  n ie może sobie n&- 
razie przypom nieć.

To ;w y sta rczy ło , aby ich  zatrudnić przez 
dzień następny, darem ne n poszukiw aniem  L ava- 
rede’a i A nglików . W ięcej niczego n ie p ra g n ą ł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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FRANCJA ZŻYDZIAŁA.
P R ZE Z

E d w a rd a  D rum on t.
(Ciąg dalszy).

U trzym yw ano naw et, że w epoce te j nadano 
im  form alne praw o pobytu  w A n g lji; D r Tevey, 
w  książce swojej „ A n g l i c a  j u d a i c a "  zaprze­
cza tem u. M irabeau, k tó ry  podobnie jak  Garn- 
b e tta , b y ł k rea tu rą  żydowską, w książce swojej 
„O Mojżeszu M endelsohnie i  o reform ie po lity ­
cznej żydów w A n g lji11 tak  opow iada o negocja­
cjach, prow adzonych w te j sprawie.

„N ienaw iść do papieztw a, k tó ra  ob jaw iała  
się  wówczas, rozpasując i inne nam iętności, u- 
sposab iała  dobrze dla żydów. Pojaw iło  się k ilka 
w niosków  parlam en tarnych  na ich  korzyść, a 
chociaż żaden z n ich  nie został p rzy ję ty , dodały 
one jednak  żydom am sterdam sk im  odw agi do 
w ystąp ien ia z propozycją, żeby im  dozwolono 
poby tu  w A nglji.

Zagajono układy i  M anasses B en Izrael zo­
s ta ł  w ybrany do trak tow an ia  o w arunki. B abin  
te n  przybył do A nglji i zniew olił K rom w ella 
do w zięcia na serjo pod rozw agę żądań, z któ- 
rem i on w ystąp ił w im ieniu braci swoich.

Zw ołał tedy  P ro tek to r ra d ę , do k tórej w e­
zw ał dwóch sędziów, siedm iu obyw ateli i cz te r­
nastu  duchow nych. Z ap y ta ł się ich, czy można 
w puścić żydów napow rót do A nglji, a w razie, 
gdyby  tak  było, pod jak iem i w arunkam i w puścić- 
by ich należało. Cztery dni zeszły na p łonnych 
dysputach , aż w końcu K rom w ell rozpuścił ra ­
dców do domu, oświadczywszy im , że zostaw iają 
go  w większej niepew ności niż był przedtem .

N iew iadom o, jak  się  ostatecznie rozm yślił 
P ro tek to r. N iektórzy pisarze tw ierdzą wprawdzie 
stanowczo, że pozw olił żydom  osiąść w A nglji, 
inni jednak  u trzym ują, że pozwolenie to  uzyskali 
dopiero za K aro la II  w 1664 albo 1665 roku.

M anasses ben Izrae l, k tórego  W iktor H ugo 
tak  up lastycznił w swoim  dram acie „K rom w ell11, 
odg ryw ał przy  P ro tek torze rolę, w k tó rej żydzi 
w łaśn ie  celują, rolę B einacha, k tórem u można 
w szystko pow iedzieć, nie obaw iając się żadnych 
skrupułów  jego sum ienia, tego  sum ienia, które 
bądź co bądź, żyje zawsze w g łęb i duszy naw et 
najserw ilistyczniejszego chrześcijanina. W skutek  
sprzeczności częstszej w um yśle ludzkim  a naw et 
logiczniejszej niżby się kom u zdaw ało, P ro tek to r 
zapy tyw ał o ta jem nice niebieskie tego  człow ie­
ka, k tórego używ ał do najn ikczem niejszych  ziem ­
sk ich  negocjacyj.

Dziwny to los! szpiegować i ludzi i gwiazdy!
Astrolog tam  na niobie, a szpieg tu  na ziemi.

M anasses, k tóry  w chodzi na scenę sk ładając 
u stóp K rom w ella worek pieniędzy, zm ienia się 
n a g le ; z p rzeb ieg łego  fa k to ra , przynoszącego 
człow iekowi stojącem u u w ładzy jego  dział zdo­
byczy, s ta je  się naraz kabalis tą , alchem ikiem , a 
gdy P ro tek to r zapytuje się g o : czy ja  będę kró­
lem  ? — odpow iada z pew ną szczerością :

W biegu eliptycznym
Gwiazda twoja nie staje w trójkącie mistycznym
Z gwiazdą Zodu i gwiazdą wspaniałą Nadiru.

P otem  nienaw iść do chrześcijan, pragnien ie krw i 
g o j a ,  b ierze górę w tym  żydzie, na w idok 
śpiącego B o c h es te ra ;" 'k u s i on, ja k  m ówi poeta, 
tego , z k tórym  mówi. Obiecuje K rom w ellow i 
w ładzę najwyższą, byleby pośw ięcił chrześcija­
n ina . Je s t to  układ, k tóry  żydzi w iecznie propo­
nu ją am bitnym . N iech  zdruzgocą kośc ió ł, a 
będą w ielkim i...

MANASSES.
Uderz, nie możesz czynu popełnić lepszego.

(N a s t r o n ie ) .
Zgładźmy chrześcijanina rgką chrześcijańską!

To dzień Sabatu, uderz !
Ale K rom w ell to  nie G am betta : to nie

je d en  z ty ch  generałów  D y re k to r ja tu , którzy 
dokonawszy rzezi republikanów , żądają od Rze­
czypospolitej tro ch ę  z ło ta  dla dziewcząt. To nie­
ustraszony i ponury b ohater z pod W orcester 
i  N aseby, to  człow iek w ierzący. Budzi się jakby ze 
sn u ; ten  wyraz „ s a b a t " ,  dreszczem go w strząsa.

To dzień postu.
Dzień święty ! Co ja  czynig podstgpem zażyty ?
Chciałem „pełnić morderstwo i słucham wróżbity.
Precz żydzie!
Poeta , wieszcz, ten, k tó ry  u p ad ł tak  nisko, 

au to r „M odlitw y dla w szystkich", k tó ry  później 
m ia ł w nuki swoje pozostaw ić na opiece takiego 
Uockroy, był rzeczywiście natchniony  duchem  
Szekspira, podczas gdy  pisa ł K rom w ella.

M ichelet pokazał nam  lichw iarza, żądającego 
krw i za z ło to ; Szekspir w Szylloku odm alow ał 
handlarza m ięsa ludzk iego ; ty p , który W iktor 
H ugo w cielił w M auassesa, je s t  dumny. To już 
żyd nowoczesny, w m ięszany do spisków, podbu­
rzający do w ojen dom ow ych i zagranicznych, 
pow iernik z kolei to  N apoleona I, to  Św iętego  
Przym ierza.

W szystko je s t Szekspirowskie w te j scenie 
ak tu  IV ; H ugo p o ją ł tu ta j te a tr , jak  go pojm o­
w ał Szeksp ir w H enryku  V, a przed nim  Es- 
chyles w „P ersach"; je s t  to żywa histo rja , u ło ­
żona w djalogi i tak  poprostu  przedstaw iona 
widzom . P osłuchajm y, co mówi „szpieg K rom ­
w ella, bankier K aw alerów ".

Które z stronnictw upadnie, rzecz to. obojgtna.
Dość, że sig krew chrześcijan strumieniem poleje;
To dobra strona spisków. Tak — miejmy nadzieję!

Czyż blisko od w ieku nie słyszycie tego mo­
nologu, rozlegającego się od brzegów  Sekw any 
do brzegów Sprei ? Czyż nie stanow i on kon­
kluzji ty ch  w szystk ich  strzałów  działow ych, k tóre 
rozbrzm iew ają po E u ro p ie?  Ilekroć idzie o to, 
żeby krew chrześcijańska pop łynęła, Iz rae l go ­
tów  je s t do działania, a B erlin, za pośrednictw em  
związku izraelskiego pow szechnego, podaje po 
bratersku  rękę Paryżowi.

W  X V II w. F ran cja , na swoje szczęście, nie 
b y ła  jeszcze w tem  położeniu; nie w eszła j e ­
szcze naw et na tę  drogę pojednaw czą, na k tórej 
b y ła  A nglja.

Za Ludw ika X IV , w chwili, gdy F ra n c ja  do­
chodzi do zenitu  swej p o tęg i, i panuje rzeczy­
wiście nad św iatem  nietylko orężem, ale urokiem  
sw ojej cyw ilizacji, czy wiecie ilu Paryż liczy ł 
żydów ?

W szystkiego cztery rodziny tego w yznania 
m ieszkały w Paryżu, a  sto p ięćdziesiąt koczowało 
po k raju . W  r. 1705 było ich  w szystkiogo ośm- 
naście, używanych do służby posyłkowej w M etzu 
i  upow ażnionych przez kanclerza do pobytu w 
stolicy.

W  korespondencji in tendentów  je s t m owa 
niekiedy o żydach pojedynczych, jak  np. w Bouen, 
gdzie w r. 1693 żył niejaki M eudez, k tóry  po­
siadał m ajątku  500.000 do 600.000 liw rów , a 
którego w ypędzenie by łoby  pociągnęło  dla h an ­
dlu prow incji uszczerbek w ielki. E yerard  Jabach , 
urodzony w K olonji, bankier i wielki zbieracz 
obrazów, był także praw dopodobnie żydem. Za 
żyda rów nież uważać należy ak to ra  M ontfieury, 
k tóry  napraw dę nazyw ał się Zacharjasz Jakób. 
On to, mszcząc się za niew inne żarty  M oliera, 
k tóry  w „lm prom ptu  de V ersa ille s“ w yśm iew ał 
go, że je s t  g ruby  i tłu sty , w r. 1663 w ystąp ił 
do Ludw ika X IV  ze skargą, obw iniającą w iel­
kiego kom ika, iż się ożenił z w łasną córką.

Czy Sam uel B ernard  b y ł żydem ? V olta ire  
u trzym uje, że był. W  liście jednym  do H elw e- 
cjusza p isze : „W ola łbym , żeby m r parlam ent 
w ym ierzył spraw iedliw ość w spraw ie bankructw a 
syna S am uela B ernarda, k tóry  był żydem i sy­
nem  żyda i um arł nad in tenden tem  domu królo­
wej, prokuratorem , bogaczem dziewięciom iljono- 
wym i bankru tem ".

Ale kw estja  pieniężna, na k tó rą  V olta ire  za­
wsze tak  by ł drażliwy, m ogła m u nasunąć ten  
.p ite t żyda.

O ile  n iew ątp liw ą zdaje się być rzeczą, że 
rodzina Sam uela B ernarda je s t pochodzenia ży­
dowskiego, o ty le  dokum enta ogłoszone przez 
J a la  dowodzą, że by ła pro testancką od dw óch 
albo trzech pokoleń, Ojciec S am uela B ernarda, 
zdolny sztycharz, naw rócił , się na katolicyzm  i 
pochow any by ł przez k ler Ś-go Sulpicjusza.

(Ciąg dal. nast.).

K atarzyna II .
W świeżo wydanej książce K. W aliszewskiego 

Autour d ’un trone Catherine II. de Russie, u  E. 
Plona w Paryżu, występuje sylwetka carycy nie na 
tle jej czynów, myśli i uczuć ale w ramach oto- 
czeuia. Autor ściśle rozróżnia mężów stanu, wo­
dzów, współpracowuików i zaufanych Katarzyny. 
Barwne, często romantycznym duchem owiane o- 
powiadanie trzyma uw agę naszą fprmalnie na u- 
więzi. Widzimy jak  ta  „Sem iramida Północy" stoi 
jeszcze na zawrotnym szczycie potęgi, jak  ś .\ie tu a  
jej gwiazda blednieje w ostatnich panow ania chwi­
lach, jak  wreszcie u stóp tronu zdradzonego ko­
chanka — pada bez zmysłów... Niewymowną zgry­
zotą i głębokim bólem napełniały ją  przeżywające 
się wdzięki, niknący urok i potęga. „Melaucholja za­
czyna już opanowywać jej.usposobienie" p isał Genet 
w r. 1792 do Duraourieza. I zaiste, z listów ówcze­
snych carycy, wyraźnie przebija owo, jak  chm ur­
na a mroźna mgławica, spowijające jej duszę zgnę­
bienie, która do niedaw na jeszcze młodzieńczą i 
świeżą tryskała werwą, (renet spostrzegał „pewne 
objawy rozprzężenia i wodnej puchliny", mimo, że 
Katarzyna wszystkie wytężała siły, aby się nie 
zdradzić. Z wysiłkiem walczyła caryca przeciw 
nieubłaganej chorobie. Razu pewnego przechwa­
lała się z dwu, czy trzymilowego spaceru, byle tylko 
dowieść, „że jeszcze lekkonoga". W potrzebie u- 
ciekała się do leków domowych. „Sądzę, że w 
moim żołądku nagromadziła się woda —. odezwa­
ła  się raz do pewnego zaufanego — ale proszek i 
kieliszek malagi, którą piję codziennie, wypędzi 
ją  stam tąd".

Z podupadłem zdrowiem Katarzyny, szedł ró­
wnocześnie w parze rozkład caratu. Wszystkie g a ­
łęzie adm inistracji przegryzała korupcja, w razie 
wybuchu poważniejszej wojny była wówczas Rosja 
niemal bezbronną. N a reorganizację floty potrze­
bowano 9 miljonów, ale znikąd nie można było 
ich wydostać. Tymczasem dwór pochłaniał ro ­
cznie 3 miljony, a robił 2 miljony długów. Ka­
tarzyna zam ykała na wszystko oczy, bo słodko jej 
było śnić, że zawsze jest jeszcze wszechmocną ca­
rową. Taką chciała pozostać do śmierci, choć wie­
działa dobrze, że wdzięki jej już dawno przekwi­
tły. „Jestem wesołą i żywą jak  ptaszek", pisze pod 
datą 15 lutego 1794 do Grimma. Zwycięskie hufce, 
z m arsyljanką na ustach coraz to groźniej nacierały 
na Europę, lecz Katarzyna mało się o to troszczyła.

Zerwała ona co praw da stosunki z Bzpltą fran­
cuską, ale daleką była od dobycia oręża w inte­
resie antyrewolucyjnej koalicji; tak to zawsze wy­
uzdana samowola spotyka się z rozpasaną swawo­
lą, tyrański carat z tyrańską Bzpltą. Gdy jenerał 
Bonaparte składał molochowi wojny, sute krwi lu ­
dzkiej ofiary, w dała się Katarzyna w dziewosłęby. 
Aby zaspokoić ambicję i napić się raz jeszcze z 
słodkiej czary zemsty, a później może rozpusty, 
chciała zmusić szwedzkiego królewicza, 17-letnie- 
go Gustawa Wazę, księcia sudermańskiego do mał­
żeństwa z swą wnuczką, 14-letnią Aleksandrą P a- 
włówną. Gładki książę, przyciśnięty do m uru, pu­
ścił się w konkury i zdołał nawet pozyskać mi­
łość carewnej. Zdawało się, że wszystko pójdzie po 
myśli Katarzyny, aliści chytry Szwed, pobawiwszy 
się do woli „m aleńką", odmówił w. końcu podpi­
sania kontraktu ślubnego i w rok później ożenił 
się z księżniczką F ryderyką badeńską. Rozwiały 
się więc ulubione projekty, do których przylgnęła 
całą duszą. Caryca sposępniała jeszcze więcej i 
sta ła  się zabobonną. Ujrzawszy razu pewnego ko­
metę, przeczuwała bliski swój konfee. Przypomi­
nano jej, że dawiej nigdy w podobne znaki nie 
wierzyła ; na to odpowiedziała sm ętnie: „Tak, da­
wniej !“ ...

Zdrowie Katarzyny pogorszało się z dnia na 
dzień; w chwilach polepszenia w racała dawna 
wesołość. Otrzymawszy w takim  momencie wiado­
mość o słynnym odwrocie Moreau, wysłała nastę­
pujący bilecik do Kobenzla: Je m’empresse d’an- 
noncer d  l’excellente Excellence que les txcellen- 
tes troupes de l’excellente cour ont complelement 
battu  les Francais. Śmiech jej rozlegał się tego 
wieczora często a żarty padały na prawo i na le-
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w o; jednakże wcześniej, niż zwykle udała się na 
sypialne pokoje mówiąc do otoczenia: j ’ai gagne 
des coliąues pour avoir trop ri. Dnia następnego 
w stała o zwykłej godzinie i popracowawszy z se­
kretarzam i wyszła z gabinetu. Gdy długo nie po­
w racała rozpoczęto poszukiwania. Niebawem zna­
leziono ją  konającą na posadzce komnaty, w któ­
rej przed kilku laty kazała ustawić tron, przywie­
ziony z Warszawy... Józefowi II doniesiono jak 
poetyczną sytuację wybrała sobie umierająca ca­
ryca -  na to zaw o łał: C'est la princesse de
Zeibst cathćrinisee, qui seule a p u  avoir cette 
idće — la. Tknięta paraliżem skonała Katarzyna 
po 36 godzinach nie odzyskawszy przytomności. 
Gdy walczyła jeszcze ze śmiercią, w padł do jej 
pracowni wielki-książę P aw eł; rozbił biurko prze­
trząsając gorączkowo papiery , między któremi 
m iał się znajdować testam ent odsądzający go od 
tronu. Jak  gadka niesie znalazł P aw eł istotnie ta ­
k i dokument i — oddał go na pastwę pło­
mieni.

LITERATURA.
M ar Jan Gawalewicz. „Mechesy“. Powieść. 

W arszawa , 1894. N akładem  Gebethnera i  Wolffa.
Sprawa t. zw. mechesów, wychrztów świeżych, 

którzy dopiero wczoraj, przedwczoraj weszli do 
naszego społeczeństwa, to dla beletrysty jeden z 
dzisiejszych ze wszech m iar ciekawych tematów, 
niegotowych "jeszcze, urabiających się dopiero w 
obecnej chwili pod w pływ em  zmiennych okoliczno­
ści. Mechesy tworzą sferę handlową i finansową, 
są  bankierami, spekulantam i giełdowymi, przed­
siębiorcami na w ielką skalę i dorobili się prze­
ważnie na naszej skórze znacznych fortun, doszedł­
szy zaś do miljona, zapragnęli stosunków towa­
rzyskich i kuligacyj. W tym celu przechrzcili się 
i powydawali swe córki za podupadłych spadko­
bierców imienia rodzin szlacheckich. Biorąc ich 
z punktu towarzyskiego, mamy śmiesznych doro­
bkiewiczów, patrząc zaś na nich przez szkła spo­
łeczne, widzimy szkudliwych geszefciarzy. Meches- 
kup iec, wyzyskując pracę, oburza wyznawców 
sprawiedliwej uczciwości, meches-prywatny odpy­
cha od siebie inteligentnego człowieka arogancją, 
cyniczną chciwością grosza, w której pomija wszel­
kie zasady etyki, wreszcie brakiem ucznć, honoru 
i ubywatelskości.

W yborne sylwetki z tego gniazda brzydkiego 
robactwa podpatrzył i  pozbierał w gabinetach, sa­
lonach i buduarach finansowych potentatów, u ta­
lentowany pisarz warszawski, Gawalewicz. W „Dru- 
giein pokoleniu" dał nam spolszczonych N iem ców ; 
w „M echesach", chcąc dopełnić obrazu naszej 
burżuazji, przedstawił z wielkim talentem żydów 
przechrzczonych. Temat zajmujący oświetlił autor 
praw dą realistyczną, z wyjątkiem jednej postaci 
jasnej, którą na to czarne tło rzucił, a którą przed­
staw ił jako ideał skończony, nie umotywowawszy 
czytelnikuwi niczem, jakie wpływy dodatnie dzia­
ła ły ' na jego bohatera, by z niego uczynić czło­
w ieka prawego, szlachetnego, pełnego miłości dobra 
publicznego i odwagi cywilnej.

Tym żydem uczciwym w powieści Gawalewicza 
jest Bernard Sondstein, który przez żonę, hr. Za- 
biełłowską, unieszczęśliwiony, w swem marzyciel- 
skiem osamotnieniu postanawia ocalić honor me­
chesów. Wszedłszy do zarządu przedsiębiorstwa 
przemysłowego, rozpoczyna odrazu darem ną a cię­
żką walkę z wyzyskiem kolegów. W tedy do Ber­
narda przychodzi jego ojciec z taką r a d ą :

„Bo co ty  wchodzisz w takie subtelności. P ie­
niądz służy tylko do jednego celu i m a tylko je­
dno znaczenie praktyczne. On powinien być, jak 
drożdże, powinien ciągle rosnąć i rosnąć... Ty 
masz, mój Bernardzie, zadużo tych rozmaitych fa- 
naberyj, tobie się przywidziało, że ty coś wiel­
kiego zrobić potrafisz ; • tyś powinien był zostać ar­
tystą. bo ty  masz takie ambicje wysokie i chcesz, 
aby tobie klaskali publicznie. A ja tobie powia­
dam , że to nic nie warte. Masz swój majątek, to 
stara j się go podwoić, potroić, pomnożyć pięć, sto 
razy, jeżeli ci się to uda, i nie pytaj wiele, gdzie 
się to uda. Widzisz, ludzie różnych przekonań,

różnych wymagań, różnej rasy, czy narodowości, 
to się z sobą nie zawsze pogodzą, ale pieniądze 
wszystkich krajów: ruble, franki, marki, guldeny 
i szterliugi i co chcesz, w jednej kieszeni zgodzą 
się zawsze, choćby ich było jaknaj więcej, a czem w ię­
cej ich tam jest, tern lepiej. Każdy powinien prze- 
dewszystkiem dbać o siebie, bo o niego drugi 
dbać nie będzie... “

W podobny sposób przemawiało do Bernarda 
całe jego otoczenie od lat najwcześniejszych; cała 
tradycja zatem nie wyjaśnia bynajmniej wyrodze- 
nia się młodego Sandsteina. Marzycielstwo tedy 
bohatera „Mechesów" jest sztuczne, a Bernard nie 
jest typem, lecz tworem fantazii Gawalewicza. Tn 
ujawnił się brak należytego pogłębienia psycho­
logicznego, reszta jednak sylwetek mechesów, ich 
żon i córek w ypadła wszędzie plastycznie, a 
ze scen epizodycznych i rysów odręcznych wy­
wiązał się autur doskonale.

„Mechesy" Gawalewicza zyskają powszechne 
powodzenie, nie znajdą zaś poklasku tylko wśród 
żydów — chrzczonych i niechrzczonych. K .

Z dziedziny odkryć.
Czasopismo wiedeńskiego towarzystwa elektry­

cznego z 1 lipca br. podaje następujący kom u n ik a t: 
„W yszukiwanie źródeł wodnych zapomocą elektry­
k i" . Znany wyszukiwacz źródeł hr. Wrsehowe Se- 
kera de Sedczicz bawi ubecnie w Grudziądzu, gdzie 
na żądanie królewskiego urzędu kolejowego, szuka 
źródła mającego zaopatrzyć stację we wodę. H ra­
bia ten pochodzi ze szląskinj szlachty, i posiada 
dobra w hrabstw ie Glatz. Mąż 38-letni, wysokiego 
wzrostu, ogorzałej twarzy, wyszukiwał dotąd wię­
cej nad 3000 źródeł, dla pryw atnych osób, ma­
gistratów  i królewskich urzędów niemal we wszy­
stkich częściach św iata, i odkrył je też, z wyją­
tkiem 12 wypadków.

Posiłkuje się elektrycznością, za poprzednim 
dokładnym badaniu miejsca i okolicy. G łęboka 
wiedza w dziedzinie geo'ogji, posiadanie odpowie­
dnich k art przez niego samego zostawionych, u ła ­
twia mu jego przedsięwzięcie.

Po wykonaniu studiów terenowych umieszcza 
na ciele wprost łańcuszek platynowy, w ogniwach 
którego, jako inałe kule znajdują się specjalnie 
skonstruowane elementa platynowe Owija jednym 
końcem łańcuszka prawe ramię i kilkakroć palec 
wskazujący. Zwieszającą część łańcuszka na pół 
metra przytrzymuje platynowym pierści-niera. Ł a ń ­
cuch kończy się kulką. Pod praw ą nogą ma p ły ­
tkę platynową, która jest w związku z łańcuszkiem. 
W lewej ręce trzyma hr. W. magnes i zegarek z 
drewnianą kopertą. Gdy przy obchodzie miejsc na­
trafi na żyłę wodną, natenczas kulka wchodzi w 
akcję wskazując kierunek i najobfitsze miejsce 
jakoteż i głębokość podziemną. „W odnv hrabia" 
jak go ginu. nazywa w okolicy Gottersfield, wy­
szukał w ten sposób wodę na 42 metrów pod 
ziemią. Ze względu na powagę źródła, skąd tę  w ia­
domość czerpiemy, możeby nie było od rzeczy, by 
nasze m iasta Lwów i Kraków w których kwestja 
zaopatrywania się w wodę, dotąd jeszcze nie za­
łatw iona — zaryzykowały małą próoę, która nie 
pociągnęłaby wielkich kosztów za sobą".

M  O  I> Y .
Na klasycznej ziemi ćwiczeń cielesnych, z tam ­

tej strony kaletańskiej cieśniny, zrodził się pomysł 
gry, która także na kontynencie dzierży w obecnej 
chwili niepodzielne berło między najróżnorodniej- 
szemi odmianami gier towarzyskich. L a w n  T enn is  
zalicza się obecnie do rozrywek w najwyższym stopniu 
zasługujących na przymiotnik fashionable  a trudno 
wyobrazić sobie pańską siedzibę bez pięknego, tros­
kliwie pielęgnowanego L a w n  T enn is  traw nika.

Gra ta obfitująca w rozliczue kombinacje i wy­
rafinowane zwroty, niemałe też stawia wymagania 
dla zręczności i giętkości graczów. A jednak jakżeż 
estetycznym jest; widok dob.ze zorganizowanego i 
biegle L a w n  T ennis  grającego towarzystwa! P rze­
pyszny to zaiste i życiem tryskający obraz na wy- 
mnskanym, siecią ogrodzonym traw niku, grono w wy­

tworne sportowe kostjumy przybranych graczy, a 
w powietrzu dziwny szura różnobarwnych piłek, 
mięszający się z srebrnym śmiechem nadobnych 
(koniecznie) partnerek. Nic więc dziwnego, że 
modny do niedaw na krokiet wyparty został przez 
—  że tak powiemy — subtelniejszy L a w n -T e n n is .

Despotyczna p a n i, która do w szystkiego, co 
ma pretensję do fa sh io n a b le , swoje — trywialnie 
mówiąc — „trzy grosze" wścibić m usi, odgrywa 
i w L a u m -T e n n is  niem ałą rolę.

Mamy w myśli modę i o niej słów kilka powie­
dzieć pragniem y. Najwybitniejszą cechą ostatnich no­
wości, jakie prezentują się na tennis - traw niku 
jest przedewszystkiem wygoda i przestronnośe, aby 
nic nie krępowało w olnych, pełnych gracji ruchów. 
Spódniczka z białej albo jasuokremowej flaneli w ró ­
żowe, purpurowe lub niebieskie paski sięga tylko 
do kostek; z przodu g ła d k a , ty ł zaś bogato u- 
fałdowany. N a swobodną bluzkę używa się albo 
tego samego m aterjału, z którego sporządzona suknia, 
bądź też creme surrah . Dc flanelowej bluzki mo­
dne są wielkie, szerokie rękawy z m anłdetain i, a 
zaś bufiaste rękawy do bluzki 2 surrah . Pasek 
skórzany c h ic , który ściska ta lię , musi być ko­
niecznie z szarej skórki jelonkowej. Do uzupełnie­
n ia kustjum u, potrzebny jeszcze żakiet etoński z tej 
samej flaneli, co spudniczka. Kolor pończoch musi 
być w haimonji z brunatnem i, wysokiemi buci­
kami juchtowemi z gumową podeszwą. B iało-słom - 
kowy can o tie r, z flanelową W stążką. spotyka się 
najczęściej przy tennisowym kostjumie. Paryskie 
modniarki wprowadzają jednak kapelusz w stylu 
z r. 1830 z wielkiemi w stążkam i, wiązanerai pod 
szczęką, z przytrzymywanym daszkiem. Bardzo do 
twarzy, są we W iedniu  noszone płaskie m arynar­
skie czapeczki z pomponem.

Kostjum męski sk łada się z jasno-flanelowych 
pantalonów w ciemne paski i flanelowego surduta. 
Jasno - flanelową Koszulę ściska pas skórzany z bia­
łego albo czerwonego jedw abiu; flanelowy kraw at 
a la  lord  kończy toaletę. Jako nakrycie głowy 
służy słom iany kapelusz z białą w stęgą, lub też 
angielski, flanelowy hełm m arynarski. W ycięte trze­
wiki bądź z b ia łe j, bądź z brunatnej sxóry, zao­
patrzone są w podeszwy gumowe.

N ie mniejszą popularnością cieszy się sport 
cyklistów, choć moda go później nieco, niż L aw n  
T enn is  wzięła w swoją opiekę. Sport ten , który 
przecie wyłącznie zabawką nie je s t, uprawiają 
wszyscy w Paryżu bez różnicy p łc i i wieku. Dwa 
la ta  dopiero tem u, jak  damy z .tow arzystw a" uk ra­
dkiem niejako ćwiczyły się na welocypedzie cze­
kając zachudu słońca — a dziś?... Wczesnym już 
rankiem  napełnia się lasek Buloński cyklistkam i, 
a w południowych godzinach, dążą one na swojem 
p n eu  tłum nie po przez Place de la Concorde w o- 
kolice Paryża. Najnowszy kostjum bicyklistek składa 
się z czarnych , bardzo krótkich a szerokich spo­
deniek a  VOtello i z bluzki, z czarnego surrah 
lub atłasu  iiberty  zdubnej kołnierzem w ykłada­
nym i mankietami z białego batysm  lub koronek. 
Bezpośrednio do spodni dochodzą wysokie buty. 
w rodzaju naszych ciżm, z szarej skórki jelonko­
w ej, które jednakże, pouieważ kosztują 150 do 200 
franków, zastąpić można kamaszami. Dodajmy do 
tego płótuem powleczony canotier i także płócienny 
pasek a kostjum je s t, jak mówią galicyjscy kon­
duktorzy kolejowi, — „fertyk"... W dni cbłodne 
naciąga się na bluzkę czarny żakiet etoński. Ozdo­
bą de rigueur  jest fiołek, inne kwiaty wykluczone.

„Wasze ro łn y k i“.
Pięknie wszystko sig układa 
W „państwie" Hirsza — w Argentynie. 
W kraju gdzie aukaty rosną.
A zdrój każdy mlekiem płyni«. 
Wszechporządek już odznacza 
Izraelski kraj zaszczytnie —
Kwitnie przemysł, kwitnie handel 
I  rolnictwo (!) wielce kwitnie.
Wbrew złym ludziom, co mówili 
Że nie bgdz;e żyd rolnikiem.
Wszystko stało sig naopak: 
Żyd-ziemianin — jes t pewnikiem. 
Pewien sławny koresponde t  
O tern wszystkiem pisze właśnie,
Jak  tam wiedza postępuje,
Zacofanie jako gaśnie...
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Jak tam wszystko naprzód idzie, 
Od pszenicy do... kąkuli.
Jak się żydki pługa jęły.
Jako wzięły sig do roli...
„Proszę pana -  nasze żydki.
To pracują tu, jak woły —
Uny wszystkie tutaj zaraz 
Bordzo wzieny sze do roły...
Major Ldwenthai rozdżelił 
Między żydki żerni wiele 
Prz< z to rożne nasze żydki 
Stały sze obiwatele.
Lecz że oracz nie umiały 
I nie miały żadne pług..
Wigc jak jeden cosz pokazał,
Zaraz za nim zrobiał drugi.
Kużdy ehczał mieć grunt lesisty, 
Bo las można wykarczować. 
Drzewo sprzedać, grunt uprawicz,' 
A gotówkę za las schować.
Aron Sckwinder własznie taki 
Dostał grunt od Lówenthala.
Co buł wielgie las. gdzie drzewo 
Kużde miało dżewięcz cala.
To un wzion se dży'kie chłopy 
I tym wszystkie dał szekiery — 
To te dżykie las rąbali 
Trzy tygodnie — może cztery.
Las rąbali i rąbali,
Już buł pusty obszar cały — 
Nasze żydki wcząż patrzyły 
i  wcząż sobie dżyw'wały.
A że Aron, jako mądry 
To buł znany zawdy, wszędzie. 
Wigc też żydki wcząż szeptały:
-— Wu sy au.es? co to będzie? 
Aron jeno czągle rąbał,
Czągle rąbał w prawo, w lewo,
Aż po cały las nie buło 
Am jeden nawet drzewo.
Tylko pusto buło pole,
Na dwie wiorsty może bliskoj 
Tylko wielgie sterty drzewa, 
Tylko wielgie karczowisko.
Wtedy Aron kupiuł piły,
Młotki, goźdżi, blachę, cegłe,
I  sprowadźył inżyniera 
Co buł bardzo w plany biegłe. 
Baron Hirsch, jak sze dowiedżiał 
To sze muszał uradować,
Bu samomu Goldszmitowi 
Kazał Aron — podżgkować.
Kazał jemu podżękowacz 
Za to co ua dwór wistawia,
Co un wielgą tym sposobem 
Baronowi roskosz sprawia, 
kron nisko sze ukłonił 

Na dwadżeszcza może cali,
Dys a g it!  powiedżał sobie 
.1 budował sobie dale j..
Nasze żydki wcząż patrzyły 
Na ten dwór i na narzędzie. 
Dżywowały nad Aronem,
Wu sy daes? co to bgdże?

Potbm całe wielgie pola 
W bujne łany Aron zmienia. 
Czągle tylko szał kartofel 
A gdzieniegdzie mórg jęczmienia. 
Potem przywiózł maszynerje,
Z Buenos-Ayres własne taczki,
Co jak pompy wiglądały,
Albo może wiżyinaczki... 
Przyleciały chmury żydków 
1 w łeb miały wielgie kliny,
Cc to są za wiżymaczki —
Co bo to są za maszyny?!
Aron szmiał sze — wie Redaktor 
Jak sze Aron spisał dżelr.ie:
Un z te drzewo i z maszyny 
To un zrobiał sze... gorzelnie!
I  dla tego całe pole,
Co mu Hirsz dał z rozczulenia,
To un obszał w sam kartofel 
J tam z parę mórg jęczmienia.
Jak sze żydki przekonały,
Co un taki jes t fanfaron,
Zara wszystkie to zrobialy,
Co i mądry Szwinder Aron 
Tn gorzelnie, tam gorzelnie,
Jak sze wzrokiem gdże ogarnie, 
Wszędy stoją nowe domy,
Wszędy jednak... dystylarnie... 
Wszystkie nasze młode 'żydki 
Sze zrobiały gorzelane,
A dżykusy to są tutaj 
Wszystkie cały dżeń pijane.
Baron Hirsz zaciera ręce 
I  dżęknje nam zaszczytnie,
Co tu  u  nas tak rotnyctwo 
W całe swoje rozwój kwitnie. 
Wobec temu pańskie pismo 
Niechaj żydków już nie plami 
I nie gada co my żydy 
Być nie możem rołnykami!...“

Kronika powszechna.
X  Stypendja dla artvstów. Komitet towarzy­

stw a sztuk pięknych w Warszawie przyznał sty­
pendystom: rzeźbiarzowi Konstantemu Laszczee i 
malarzowi Bolesławowi Szadkowskiemu stypendja 
jeszcze na rok je d e n ; pierwszemu z zapisu Lisie- 
wskiego 215 rs. i z funduszów Towarzystwa rs. 
220, drugiem u z funduszów Tow. 400 rs,

X  N a Pomorzu powstało pierwsze Tow arzy­
stwo polskie w Ugosakzu. Zapisało się do -niego 
sześćdziesięciu członktosr. Dodać należy, że są to wy­
łącznie chłopi polscy J  którzy w pocie czujił p ra­
cują na wielkich’ latyfundjach juukrów pomorskich. 
W -ostatnich wyborach do parlam entu niem. lud 
ten śmiało oddawał kartki na kandydatów polskich, 
choć ich tam nikt nie staw iał, objawiając w ten 
sposób saraowiedzę narodową. Dziś wiąże się w 
Towarzystwa... Jakżeż wobec tego wyglądają za­
pewnienia Bismarcka et comp., że lud polski 
nie poczuwa się do obrony swej narodowości, że 
tylko „księża i szlachta" ag itu je?...

X  Pośmiertne dzieło M eyerbeera, nie ujrzy 
św iatła kinkietów : twórca w testamencie wyraził 
życzenie, aby nie wystawiano dzieł jego pośmier­
tnych, z wyjątkiem „Vasco de Gama" (A frykank i); 
pozostałe kazał opieczętować w niebieskiej atłaso­
wej kopercie, która może być otwarta w takim 
tylko razie, jeśli którykolwiek z jego spadkobier­
ców po dojściu do lat szesnastu, objawiać będzie 
niepospolite zdolności muzyczne. W przeciwnym 
razie dzieło, ma być spalone, „albowiem — 
dodaje Meyerbeer — dzieła pośmiertne nie przy­
niosły nigdy sławy artyście". Ponieważ dotych­
czas w rodzinie twórcy „Afrykanki" nie objawił 
się żaden wybitny talent muzyczny, przeto koperta 
ulegnie za la t kilka spaleniu.

X  N a tegoroczną wystawę akademicką w Dre­
źnie nadesłano 2.000 dzieł sztuki (ua wystawę 
w r. 1889-tym przybyło tylko 650), przeważnie 
obrazów olejnych. 200 malarzy monachijskich na­
desłało 400 płócien. Rzeźb jest ogółem 140, na­
desłanych przez 70 artystów. Przyjmują udział w 
wystawie, oprócz krajowych, malarze i rzeźbiarze 
z W łoch, Belgji, Holandji, Szwecji i Danji. Ceny 
dzieł sztuki wynoszą od 20 m. do 30.000 m. 
Saskie ministerjum spraw wewnętrzyuych wyzna­
czyło 3 złote i 9 srebrnych medalów. Termin nad­
syłania dzieł ubi sgł 15'go czerwca. W ystawa bę­
dzie otwarta w przyszłym miesiącu.

X  „Wesele w salonie fryzjerskim" — oto 
ty tu ł najnowszego baletu jednoaktowego, który 
przygotowuje obecnir w iedeńska Opera nadw orna 
i wystawi go na rozpoczęcie sezonu pod koniec 
sierpnia. Autorami są Regel i Mader, a rzecz sama 
ma być tak świeża i zabawna, iż dziś już sław a 
jej rozbrzmiewa po dziennikach wiedeńskich, Balet 
trw ać będzie godzinę.

X  Ludw ik F u ld a , komedjopisarz niemiecki, 
autor rozgłośnego „Talizm anu", napisał nową ko- 
medję p. t. „Die Kamer ad m “ (Koledzy). Utwór 
ma być uajpierw przedstawiony w Burgu w ie­
deńskim.

X  W ciągu zeszłego ruku wydano w A nglji: 
dzieł filozoficznych i teologicznych 2.370 tomów, 
historyj i bjogratij 9 .004 t., geografji i podróży 
5.317 tomów, dzieł z zakresu nauk matematycznych, 
fizyki i sztuk pięknych 7.347 t., romansów 115.311 
tomów, dramatów i poezyj 2 .138 t., dzieł z za­
kresu szkolnictwa, ekonomji politycznej itd. 813 t., 
książek dla m łodznży 23.488 t. Ogółem 170.234.

X  „Schm etterlings - Schlachten" zatytułował 
Herman Suderman najnowszą swoją sztukę, którą 
w tych dniach wykończył, świeży utwór autora 
„Honoru" grany będzie najpierw w teatrze Les­
singa w Berlinie.

X  P. Ludw ika N ikita-Nicholson, znana śpie­
waczka am erykańska, zaangażowaną została na 
trzy lata do Opery komicznej w Paryżu Massenet 
przeznacza dla niej jedną z głównych partyj w 
najświeższej swojej operze.

X  Lord Rosebery cieszył się dotychczas na 
turfie powodzeniem, jakiego najstarsi sportsmeni 
nie pamiętają. Zwłaszcza po wzięciu przez „L adasa" 
Derby w Epsom za r. 1894-ty tryum iy sportowe

lorda doszły do zenitu. Aliści i na premjera A n­
glii przyszła kreska. N a ostatnich wyścigach w 
Newmarket, rozegrano wielką nagrodę imienia 
księżnej Walji o 250.000 fr. na przestrzeni 1000 
metrów. Najlepsze konie angielskie stanęły do 
walki. P ierw szy przyszedł do mety zwycięzca „D er­
by" w Fpsora za r. 1893-ci „Isinglas". drugim  
był „B ullington", trzecim dopiero „Ladas". Tak 
więc i koń potknąć się może, choć ma cztery nogi.

X  W  czerwcu r. b. odbyło się w Londynie 
ni mniej ni więcej niż 630 koncertów. Londyńscy 
krytycy muzyczni muszą mieć nerwy wytrzymałe... 
Z Como znów donoszą, iż niedawno odbył się tam 
koncert, na 24 fortepjanach, na których kompo­
zycje muzyczne wygrywane były na... 96 rąk.

X  N a odbywającym się obecnie kongresie 
dziennikarzy w Antwerpji zastanawiano się nad 
powołaniem do życia szkół dziennikarskich. Refe­
rent w tej sprawie p. Savino redaktor antwerpij- 
skiego M atin  przedłożył plan nauk dziennikarskich 
z dwuletnim kursem . Tymczasem w francusko-ka- 
tolickira uniwersytecie w L ille istnieje już katedra 
dziennikarstwa. Do polityczno - socjalnego kursu 
sprowadziła rzeczona akademia 3 prelekcje z za­
kresu nauk niezbędnych dla dziennikarzy Ks.. 
dr Cooten, suoleni w ydziału filozoficznego objął 
prelekcje o wielkich publicystach Anglji i Niemiec, 
prawo prasowe wykładać będzie prof. Gand, a zaś 
z obowiązkami i praktyką publicystyczną zaznaja­
miać będzie słuchaczy p. M. Tavernier, redaktro 
paryskiego Unwers.

X  Profesor fizyki w uniwersytecie genewskim 
zrobił, badając właściwości glinu (alum inium), in ­
teresujące odkrycie. Doszedł on mianowicie, że 
pocierając szkło glinem, otrzymuje się na Szkle 
mocno szklące kreski. W łaściwość ta  glinu uw i­
dacznia się najsilniej, jeżeli zmaczamy lekko szkło 
doświadczalne, wystarcza nawet chuchnięcie; nad­
to musi być tak szkło jak  ostrze glinu zupełnie 
czyste. P . Charles Margot wykonał w ten sposób 
na szkle wszelkie możliwe rysunki o błyszczącym 
kolorycie. Starcie rysunku niemożliwe. Właściwość 
glinu odkryta przez Margota nietylko zastąpi ry- 
towanie na szkle, ale znakomicie ułatw i r o z p o ­
z n a w a n i e  p r a w d z i w y c h  b r y l a n t ó w  od  
f a ł s z y w y c h .  N a ostatnich pozostawia glin  śla­
dy, nie ma natomiast żadnego wpływu na pra­
wdziwe klejnoty.

X  Wodewil Sarcey’a. Znakomity francuski 
krytyk teatralny Sarcey, na prośbę jednego z fi­
lantropów. organizujących wentę na cel dobroczynny, 
nadesłał m anuskrypt wodewilu swojego pióra. W o­
dewil nie ma ty tu łu . Oto ocena dzieła scenicznego 
którą Sarcey zaw arł w liście dołączonym do ma­
nuskryptu: „Szanowny panie ! Żądasz pan odemnie 
m anuskryptu. Znajduję w starych szpargałach moich 
wodewil, który popełniłem w dwudziestym roku 
mego żywota. Rrzecz nie była nigdy i nigdzie 
drukow ana, ani g ran a , nie będzie też grana nigdy, 
bo jest wspaniale idiotyczną od początku do końca". 
To się nazywa autokrytyka! Rękopis Sarceya kupił 
ktoś na wencie za... 16 fr. N igdy chyba F ranci­
szek Sarcey nie był tak nisko ceniony...

X  Fryderyku Sm etanie". W dziesięciole­
tn ią rocznicę zgonu F ryderyka Smetany (12-go 
maja 1884 r.), wyszła w Pradze książka pod po­
wyższym ty tu łem , napisana przez nieżyjącego już 
także krytyka muzycznego J  U. Dr. W. W. 
Zelenego. Przedmowę do tego dzieła napisał przy­
jaciel zmarłego au to ra , poeta Jn liusz Zeyer. W go­
rących słowach maluje zapał Zelenego dla wielkiego 
a za życia mało uznawanego m is trza , którego o- 
becnej sławie głęboki i bystry krytyk usilnie to­
rował drogę. Zeyer pow iada, że gdy szło o muzykę 
Smetany —  „jakby jeden z rycerzy bianickich, 
Zeleny wyjeżdżał na bój zacięty,, przyłbicę m iał 
o tw artą , wywijał mieczem wymowy, uderzał kopią 
przekonywających dowodów, a wysoko nad głową 
jego powiewał sztandar wielkiego artyzm u". Zeleny 
wielce się przyczynił do zrozumienia muzyid Sme­
tany w języku ojczystym. Jakżeby się był cieszył 
te raz , gdyby oglądał tę chwałę i  uznanie ukocha­
nego swego m istrza, o które za życia tak się był 
dobijał.
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K R ONIKA.
K ra kó w  dnia  15 lipca.

K .u l ^ n ( l » i 'z  k o ś c i e l n y .  Dziś Rozesłanie apo­
stołów i Henryka, ju tro  N. Marji Panny Szkaplerznej i 
Rajnolda męczennika.

Dziś w kościołach: N. Panny Marji, pp. Wizytek na 
Biskupieni, św. IcHego i św. Katarzyny na Kaźmierzu, 
uroczystość poświęcenia kościoła.

W kościele Bożego Ciała nabożeństwo bractwa „Pię­
ciu ran Pana Jezusa1*. W kościele PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu uroczystość św. Norberta.

Ju tro  w kościele św. Tomasza wotywa o godzinie 9 
rano z wystawieniem Najśw. Sakramentu, ku czci N. 
M aiji Szkaplerznej.

W kościele PP . Karmelitanek na Wesołej przez cały 
tydzień nabożeństwo z wystawieniem Najsw. Sakramentu.

W kościele 0 0 . Karmelitów ju tro  po wotywie, od­
prawionej o godzinie 9 rano, udzielonem zostanie błogo­
sławieństwo papieskie z odpustem zupełnym.

Kalendarz myśliwski. Począwszy od l-go lioca wol­
no polować na kozły, a od 15-go bm. na dziką kaczkę 
dubelta i krzyka.

Kalendarz ryoacid. W lipcu wolno łowić: łoso­
sia, pstrąga, szczupaka, lipienia, głowacicę, bolenia, ja ­
zia, świnkę, czopa, wyrozuba, czeczugę, sandacza, lesz­
cza, brzanę’ i cyrtg. Czas ochrony przypada na: klonka, 
brzankę i węgorza.

walerdar astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 3 min. 49, zachód przypada na godz. 
7 min. 41; długość dnia 15 godzin 5ż! minut.

Ciepła rano stopni 19.

K u p u jc ie  ty lk o  a  chrześcijan!

Autor „Uwag“, umieszczanych każdego tygo­
dnia w naszem piśmie, z rospaczy, że wszyscy na 
w ieś uciekają, że sprawy publiczne zamarły, sło­
wem, że nic się nie dzieje, wyniósł się także na 
w Plegjaturą, lecz za to, gdy wróci, przywiezie z 
sobą dośó nowego m aterjału, z którym zapozna ła ­
skawych nań czytelników.

Kraków się śmieje codziennie, codzień K ra­
ków płacze, a nie miał dotąd zwierciadła, w któ- 
remby się przejrzał i dowiedział z niego, jak  w tej 
lub w  owej chwili wygląda. W ybrał się tedy po­
czciwy Krakowek do Myszkowskiego i choć w yku­
p ił całą kasę, wciąż się, jak  dziecko, napierał 
„miejsca, m iejsca!“ — aż m u musiano drugą po­
łowę krzeseł dostawić w sympatycznej salce letniej 
Krakowskiego P a r k u ; potem znów, jak  dzieciak, 
zaczął stukać, przebierać nogami, nie mogąc się 
doczekać widowiska, aż wreszcie klasnął w dłonie 
z radości, gdy zasłonę usunięto ze zwierciadła ży­
cia i Krakowek, stary dzieciuch, ujrzał siebie... 
Śm iał się do rozpuku, widząc, jak  się bawi na 
tym w izerunku swoim, potem na chwilę posmu­
tn ia ł, a nawet rozrzewnił się ukradkiem , kiedy mu 
obrazek przypomniał to i owo niewesołe... I  znów 
śmiechem wybuchał, przepatrzywszy się sam so­
bie, jak i on śmieszny, ale jak i śm ieszny! to na- 
przemian głow ą pokiw ał poważnie przyznając się 
do niejednego złego i szepnął (do siebie tylko) 
„n ieste ty !“ ...

A kiedy się wreszcie nabaw ił do syta, w 
przecudną noc lipcową, powracał Krakowek do do­
mu. Złoty księżyc śm iał się z niego... Tego było 
mu za wiele, nie dość, że się poznał w  zwiercie- 
dle, jeszcze się zeń naśmiewają... Zamyślił się tedy 
i rzecze : — „A cóżem ja widział ?“ — Siedm 
obrazów wodewilu Danielewskiego p t . : „Jak  się 
śmieją i płaczą w Krakowie**. Treść zaczerpnięta 
podobno z niemieckiego, ale wybornie na nasze 
stosunki przenies'ona, ilustrow ana m iluchną muzy­
czką, pełna prawdy i znajomości naszego życia.

Bohaterem wieczoru był autor widowiska, któ­
re tak  niezwykłe mieście wywołało zajęcie. Grał 
rolę garsona. co to wszystko widzi i słyszy, wszy­
stko wie, to też we własnych kupletach mógł wszy­
stko powiedzieć. P . Danielewski w roli operetko­
wej znalazł się w swoim żywiole i przedstawił pu­
bliczności krakowskiej wszelkie swoje w arnnki na 
bardzo dobrego artystę w tego rodzaju rolach. 
Głos i dykcja do kupletów odpowiednia, elegancja, 
ruchy lekkie, niepospolita umiejętność ubrania się na 
scenę i ucha,rak+eryzo w ania się stosownego — 
wszystko to złożyło się na wyborną całość. Kuplety

jak  z rękaw a sypane, podobały się i wszystkich 
ubawiły, oklaskom nie było końca.

P . Myszkowski naturaln ie sekundował mu w 
kilku obrazach, pani Eadw an była, jak  zwykle, 
wyborną w swoim rodzaju, p. Kiernicka wzbudzi­
ła  sym patję dla swych zdolności, z innych zaś ról 
i róiek, nie ubliżając nikomu, wyszczególnić trze­
ba bardzo dobre typy pp. Nynkowskiego, Jedno- 
w skiego, Swaryezewskiego i Piaseckiego.

Dziś powtarzają zajmujący wodewil p. Danie­
lewskiego. R .

Doczekaliśmy się ! Przez tyle tygodni przypo­
minaliśmy rozporządzenie o święceniu niedzieli, aż 
doczekaliśmy się na murach m iasta obwieszcze­
n ia m agistratu, które zawiadamia o reskrypcie mi­
nistra handlu, wydanym w porozumieniu z m ini­
sterstwem spraw  wewnętrznych i w yznać, w spraw ie 
zamykania w niedziele sklepów wszelkich o godz. 
12 w południe, a pozwalającym na dwie godziny 
otwierać o 6-ej popołudniu handle żywności

Pociągiem wystawowym wyjechało wczoraj 
wieczór przeszło 600 osób na W ystawę lwowską. 
W  liczbie tej znajdowało się jeszcze 90-ciu osta­
tnich Sokołów, spieszących na Zlot.

Ślub p. W ładysław a Trzecieskieg#, syna b. no- 
tarjusza z Dąbrowej, z pną Eóżą Mora Korytowską 
odbędzie się dziś o godz. 6-ej po południu w ko­
ściele 0 0 . Karmelitów na P iasku .

W sądowych sferach oczekują lada dzień za­
mianowania znacznej części sędziów powiatowych 
radcam i, oraz udzielenia kilku  sekretarzem sądo­
wym tytu łu  i rangi radców.

Dla chorych koni. Przy nowo budujących się 
stajniach wojskowych, na wylocie ul. Topolowej 
a przy bastjonie mogilskim, stanie osobny budynek 
d la koni, dotkniętych chorobami zakaźnemi. W oj­
skowość staw ia budynek ten, na wzór takich sa­
mych we Lwowie istniejących.

Sekcja ekonomiczna odmówiła na razie o- 
tw arcia nowej ulicy, przechodzącej przez grunta 
p. F ischera z ul. Karmelickiej do Czarnowie]skiej, 
a to ze względów na nieukończone sprawy regu­
lacyjne tejże ulicy. Przy tej okazji powinnaby 
sekcja zarządzić także zamknięcie ul. Pańskiej, 
której mieszkańcy napróżno wyczekują załatw ienia 
sporu między konsorcjum kamieniczników z gm iną 
miasta. Tym sposobem możeby mieszkańcy za dro­
go opłacane czynsze doczekali się nareszcie bruku 
i oświetlenia gazowego.

Namiestnik hr. Badeni wyjechał do Buska, 
gdzie zabawi do 16 sierpnia.

Z Austrji wydalono ze względu na bezpie­
czeństwo publiczne w miesiącu czerwcu b. r. 64 
osób. Z tego przypada na Bawarćzyków 12, W ło­
chów 4, Czarnogórzec 1, poddanych pruskich 8, 
poddanych rosyjskich 17, Saksończyków 6, W ę­
grów 14 i 2 Wiirteinbergczyków.

Paderewski pisze operę!... Genjalny artysta 
nie zdradza się jeszcze z tern przed nikim, oprócz 
chyba najbliższego otoczenia i przyjaciół. Opera, 
nad której kompozycją mistrz pracuje w swojej sta­
łej siedzibie pod Paryżem, ma byó większych ro­
zmiarów. W spominaliśmy już, iż P . we wrześniu 
zawita do Lwowa, na sezon zimowy zaś przyszło­
roczny przyjął zaproszenie do Ameryki. Mówiąc ję­
zykiem liczb, równa się to około 300.000 dolarów.

Pieniądze, alno życie! Do sklepu korzennego 
Bronisława Blanka we Lwowie, przy ul. Bema 
pod 1. 20, przyszedł onegdaj około godz, 6 pop. 
jak iś nieznajomy mężczyzna, około 19 la t liczyć 
mogący i zażądał od znajdnjącej się w łaśnie w 
sklepie p. Anny Blank, sody i świecy. Gdy pani 
B. położy ła na ladzie sodę za 1 ct., chwycił mło­
dy człowiek długi nóż z lady i zamierzywszy się 
rim  na panią B., zaw ołał: „Dawraj pieniądze!** 
Zagrożona w yrw ała mu nóż z ręki i rzuciła go 
za siebie. N a krzyk jej przybiegła równocześnie 
służąca właściciela tego domu i iakiś pan z są­
siedztwa, wobec których obiecujący młodzieniec 
począł się tłómaczyó, że tylko „żartow ał1* — sko­
rzystawszy jednak ze stosownej chwili, wymknął 
się i uciekł w kierunku ulicy Kościopalnej. Za 
zbiegie m zarządzono poszukiwania.

W kraj. wyższej szkole rolniczej w Dubla- 
nach odbyły się w dniu 3 i 4 b. m. egzamina 
ustne główne. Z rolnictwa, hodowli, administracji, 
złożyli egzamina uczniowie III roku: Pyszard Bie­
lawski, Kazimierz Higersberger, W ładysław  Hule­
wicz, Bronisław  Michalewski, Antoni Koczorowski, 
Stefan Marczewski, Kazimierz Polański, Henryk 
Baehr, Jarosław  Dal-Froszo, W ładysław  Jeleńko- 
wski, Stanisław  Jełow ieki, Eoman Kamiński, Zyg­
m unt Łabędzki i Ju ljan  Sołomowićz. Jednem u u- 
czniowi pozwolono powtórzyć egzamin po w aka­
cjach.

W dniu 7 lipca przystąpił p. Kazimierz H i- 
gersbergei po złożeniu ustnego egzaminu główne­
go i przedłożeniu pisemnego wypracowania (pro­
jek tu  reorganizacji gospodarstwa), przyjętego przez 
komisję egzaminacyjną do publicznej obrony tego 
projektu w obecności wszystkich członków ciała 
nauczycielskiego. Po przeprowadzonej obronie, uzy­
skał p. H igersberger świadectwo z ukończonych 
nauk (dyplom na samodzielnego gospodarza) ze 
stopniem celującym. W dniu 10 lipca przystąpił 
do obrony pisemnego opracow ania p. W ład. Jeleń- 
kowski i uzyskał świadectwo z ukończonych nauk 
(dyplom na samodzielnego gospodarza) ze stopniem 
dobrym.

Od czasu założenia szkoły nie było tak  po­
myślnego rezultatu egzaminów głównych, z 16 u- 
czniów III roku przystąpiło bowiem 15, ostatni 
wniósł podanie o term in po wakacjach. W ynik ten 
świadczy o pomyślnym kierunku i rozwoju szkoły 
wobec nowych przepisów' o przymusowych egza­
minach, obowiązujących od r. 1891.

W dniach 6 i 10 lipca odbywały się egzami­
na szczegółowe z nauk zasadniczych uczniów I i 
II roku, a mianowicie z zoologji, mineralogji, bo­
taniki i inżynierji wiejskiej, oraz nzupełniające e- 
gzamina z fizyki i meteorologji. Rezultet egzami­
nów szczegółowych wykazuje 6 celujących stopni. 
8 bardzo dobrych, 12 dobrych, 30 dostatecznych.

Z nad Wisły piszą do Gazety Toruńskiej;  
Dzielę się z czytelnikami wiadomością nie bardzo 
pocieszającą dla sprzedawających swe m ajątki ko­
lonizacji. Zeszłej soboty przewieziono trum ny i pro­
chy Czapskich w Bukowcu z familijnego grobu, 
znajdującego się w tamtejszej kaplicy, na cmen­
tarz paraf) alny w Przysiersku. Ludności Katoli­
ckiej dozwolono braó udział w smutnym obrzędzie 
przeniesienia zwłok dawniejszych swych panów- 
Iżby na to im przyjść miało k iedyś, zapewne o 
tern ani pomyśleli hraoiowie Czapscy za życia. 
Już od daw na starała się adm inistracja koloniza- 
cyjna w Bukowcu o pozbycie się nieboszczyków, 
ale wszystkie zachody rozbijały się o upór ks. pro­
boszcza Jankowskiego, dow odzącegu, że kolonizacja 
nie ma praw a rugow ania prochów ; ostatecznie je ­
dnak zgodził się na przyjęcie^ prochów, z obawy, 
iż je zakopią na niepoświęconem gdzie pod lasem 
miejscu, jeżeli' nadal opierać się. Nadmieniam je ­
szcze, że jakiś major Czapski, zdaje się, w Kassel 
zamieszkały, popierał starania kolonizacji niby w 
im ieniu i na życzenie familji, choć z innej gałęzi 
Czapskich pochodzący. Ja k i los czeka kaplicę, nie 
wiadomo. Jedn i twierdzą, że będzie zburzona, dru­
dzy, Ze ją  coś daleko gorszego spotka. Dotychczas 
odprawiało się tam czasem nabożeństwo dla lu ­
dności miejscowej, która wnei będzie zmuszoną 
szukać chleba gdzieindziej, a może nawet aż po 
za morzem.

Nauka języka polskiego, pisze K ur. Pozn. 
dała jakiem uś właścicielowi wsi rycerskiej z W. 
Ks. Poznańskiego powód do uszczęśliwienia B eri. 
Neueste N aehr. następującą anegdotą: „W jak i
sposób agituje się za nauką języka polskiego, ja ­
snym na to dowodem jest następujący, wypadek. 
N a moim folwarku Gr. J. mam dwóch włodarzy 
niemieckich. Do jednego z nich przyszedł parobek 
miejscowego sołtysa z pismem,,., opatrzonem już w" 
wiele podpisów, lecz ułożonem w języku polskim 
i zażądał od niego, żeby je  podpisał. W łodarz nie 
um iał tego pisma przeczytać, a gdy się zapytał o 
jego treść, zaczął parobek tłómaczyó, że gm ina bę­
dąc za biedną do utrzym ywania nauczyciela, chce 
prosić rejencję o zapomogę. U drugiego włodarza, 
gdzie zastał tylko Zonę jego w domu, zapytany u
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treść pisma, opowiadał, że to .jest petycja o nau­
kę języka niemieckiego i polskiego. Oba niemieckie 
Maćki podpisały, bo bądź co bądź w parobku wi­
dzieli organ wykonawczy władzy, której, każdy 
biurokratycznie wychowany Niemiec słucha. P od­
pisy podano powiatowemu inspektorowi szkolnemu, 
jako nazwiska tych, których dzieci mają brać u- 
dział w nauce czytania i pisania po polsku‘r.

Że szanowny „właściciel wsi rycerskiej“ k ła ­
mie jak  najęty, wynika choćby tylko z tego, że 
d rug i włodarz m iał podpisać petycją, lubo go w 
domu nie było.

Nekrologja. Zofia z Karpińskich G r o s s ,  wdowa, lat 
80, zmarła w Krakowie 13 hm.

Marja D n V al, uczennica III kursu seminarjum żeń­
skiego, la t 18, zmarła w Krakowie 13 bm.

Przechadzki po nieście
VI.

Deptak krakowski.
(Ciąg dalszy).

Idziesz na prawo i trafiasz na parę prowadzą­
cą  się pod rękę, rzucasz się w lewo i uderzasz o 
jak iegoś brzuchala, któremu jego naturalny, zawsze 
dobrze zaopatrzony, pełny „m agazyn11, nie pozwa­
la uskoczyć na bok. Jest to fasa zajmująca co 
najmniej przestrzeń metra kwadratowego, posuw a­
jąca  się biegiem przyspieszonym nabytym jak la ­
w ina śuieżua. N astępuje więc karambol, przyjęty 
przez opasa mrukliwie i gniewnie, przez spaceru­
jącą  publiczność wesołym śmiechem.

Przepraszasz, uskakujesz na bok i dostajesz 
się  pod parasol jakiejś piękności, zagrożony u tra­
tą  oka lub co najmniej zrzuceniem z głowy kape­
lusza. Nie pozostaje ci, jak  przyprzeć się do mu- 
ru , spłaszczając swoją figurę do minimalnych roz­
miarów7 prasowanej, sułtańskiej figi. Minęły w re­
szcie tłumy, wydobywasz się z tłoczni z pomiętym 
kapeluszem, ze śladam i tynku na żakiecie i umy­
kasz co żywo.

Drobny ten wypadek nie psuje harmonji ogól­
nej, nie tamuje pochodu i przypływu nowych fi­
gur, nowych amatorów dreptania.

N a lin ję A — D spieszy młodzieniec po otrzy­
maniu matury, a jako zakwalifikowany na dojrza­
łego  człowieka, próbuje pierwszych kroków na hy- 
podromje życia, rozgrywa się tu  jego debiut, jako 
czynnego w przyszłości członka społeczeństwa. Tu 
równie pospiesza młode dziewczę, podlotek, przy­
wdziawszy z dniem dzisiejszym pierwszy raz d łu­
g ą  suknię i pozyskawszy tym sposobem przywilej 
■zamiatania ulic, długim , wlokącym się trenem i 
w ykluw ania oczów parasolką. Widzimy też i d a­
mę w grubej żałobie, w welonie z krepy, sięgają­
cym aż do ziemi. To wdówka w ostatnim tygo­
dniu  swej żałoby...

Po dniach opuszczenia i sm utku, po roku nie- 
•osychających łez i nieustannych bolesnych w est­
chnień, pragnie śmiać się, bawić, żyć, odmłodzić 
w uścisku drugiego dozgonnego towarzysza, po 
którym, być mcże, znowu, przywdzieje żałobę.

Cała jej podstawa oddycha jakąś błogośmą, 
skrzy się ogień w ciemnych źrenicach, spogląda 
śmiało, wyzywająco. Strzeżcie się, to samołówka!

Oto para gołąbków, przytulonych do siebie, za­
ję tych  wyłącznie sobą, zapominających o świeeie, 
szepcących czule — para narzeczonych. Przyszli 
tu, aby zareklamować własnemi osobami swoję ra ­
dość, swój zachwyt, swoje szczęście, swą przyszłość 
tak  uroczą, pełną illuzji, marzeń i niewypowiedzia­
nych rozkoszy.

Jakiż kontrast okropny, ten pan i ta  pani! 1 oni 
także prowadzą się pod ręce. Mężczyzna zdaje się 
zwrokiem liczy dachówki na kam ienicach, kobieta 
nie ukrywając znudzenia, przez szkła złotych bino- 
klów, „lustruje11 snującą się młodzież. Pobrali się 
tak daw no—przed czterema laty. Dziś, jedno i dru­
gie odczuwa dotkliwie nieznośny ciężar łańcucha, 
który _ch sprzągł dozgonnie. Dla nich życie nie 
ma już powabów, zasycili sic najzupełniej, a prze­
cież on i ona, lecz każde zosobna, pragnęliby do­
tknąć jeszcze ustami tej czary, na dnie której, po 

-czterech latach odnaleźli tylko — m ę ty !
Ukłony nieustanne, powitania szczere i nie­

szczere m ieniają się co krok — ściskają się ser­
decznie za rękę, naw et — kobiety!

(Ciąg dal. nast.).

R O Z M A I T O Ś C I .

Okropna tragedja. W  Free R ussia  czy tam y: 
„Dowódzca jednego z pułków konsystujących w K i­
jowie, Trogubnw. znany był z brutalności w swych 
stosunkach z podwładnym i oficerami, nie mówiąc 
już o szeregowcach. Niejednokrotne przedstawienia 
grona oficerów pułku, czynione pułkownikowi, nie 
osiągały żadnego rezultatu. Wówczas oficerowie 
w ysłali zbiorowe podanie do dowódzcy wojsk okrę­
gu kijowskiego, Dragomirowa, prosząc go o prze­
niesienie do innego pu łk u  albo oficerów, albo p u ł­
kownika, gdyż wspólna służba z Tregubowem stała 
się nadal niemożliwą. —  Zgodnie z rosyjskiemi u- 
stawami wojskowemi, skargę tę odesłał Dragomi- 
row do pułkownika Tregubowa, żądając od tegoż 
wyjaśnienia. Tregubow, podejrzywając, iż głównym 
agitatorem w całej tej sprawie jest skarbnik p u ł­
ku, obmyślił następujący plan zemsty. Wiedząc 
dobrze, że oficer ten nie posiada majątku, popro­
sił go o pożyczkę 3000 rubli. Prośbie pułkownika 
trudno było odmówić i skarbnik pożyczył Tregu- 
bowowi, na jego słowo oficerskie, 3000 rubli z 
sum pułkowych. Pułkow nik, wziąwszy pieniądze, 
natychm iast zarządził rewizję kasy pułkowej, w 
której naturalnie okazał się deficyt. Nieszczęśliwy 
skarbnik zastrzelił się nazajutrz, pozostawiając je ­
dnak lis t do kolegów, w którym wyjaśnia im szcze­
góły niecnego postępku pułkownika. Zebrani pod 
ciężkiem wrażeniem katastrofy oficerowie, widząc, 
ża na drodze legalnej nie ma dla nich ratunku, 
postanowili zabić swego pułkownika. Los w ybrał 
jako wykonawcę tei decyzji młodego adjutanta p u ł­
kowego, który też natychm iast spełn ił wyrok swych 
kolegów, zabijając swego szefa w jego własnem 
pomieszkaniu wystrzałem z r* wolweru. Dragomirow 
wezwany został do Petersburga, a cała ta  tragedja 
tern większą wzbudziła sensację, iż w łaśnie w tych 
czasach oczekiwano w Kijowie przyjazdu cara. S ą­
dzą, że pu łk  zostanie skasowany i wcielony do 
innych*.

Zno<V żydki. W ielką sensację wywołało w 
Budapeszcie uwięzienie kupca S. Goldberga, wspól­
nika firmy Zerkowitz i Goldberg, u których w 
wielkich składach drzewa, wybuchł w maju zna­
czny pożar. Już wtenczas podejrzywano. że ogień 
podłożono, obenie zaś wykazało śledztwo policyjne 
momenty, nakazujące uwięzienie Goldberga. Bó- 
wnocześnie uwięziono Łazarza Goldberga, in sp e ­
ktora tych składów drzewa. P ism a donoszą dalej, 
że miano także uwięzić drugiego wspólnika firmy, 
Zerkowitza, że jednak, gdy się u niego w mie­
szkaniu policja zjawiła, Zerkowitz rażony apople­
ksją, padł nieżywy na mieiseu

Rekiny W Adrjatyku. W Sant Giorgio, miej­
scowości z okolicy Bjeki pożarł rekin dwóch k ą ­
piących się chłopców w wieku od 6 do 8 lat.

Lola Beeth wstąpi wkrótce — jak  donoszą 
monachijskie pisma — w związek małżeński z pe­
wnym austrjackim hrabią. Aj! w a j! jak i honor 
dla żydowskiego narodu.

Tresura Iwa. Poskramiaez karmi przede- 
wszystkiem zwierzę, przeznaczone do tresury w ła ­
snoręcznie, początkowo przez sztachety, następnie 
w klatce. Po uczcie przymila się pogromca do 
króla pustyni, gładząc łagodnie grzywę, dopóki nie 
wytwórz) się przyjacielski stosunek. Pierwszy punkt 
program u: nauka skakania. W tym celu podsuwa 
się szoroką deskę i zmusza się lwa, lekkiem ude­
rzeniem bicza do skoku. Przyzwyczaiwszy bestję 
do tego, podsuwa się drąg, wreszcie bicz. Więcej 
skomplikowaną jest nauka skakania przez obręcz. 
Po nad deską trzym ają obręcz, lew zmuszony prze­
skoczyć deskę, skacze równocześnie przez obręcz, 
w ten sposób przywyka powoli zwierzę do obręczy 
i skacze później bez deski. Skoku przez pogromcę 
uczy się lw a w ten sposób, że poskramiaez schy­
la się początkowo obok deski. Chcąc stanąć na 
grzbiecie lwa, zmusza go pogromca do warowania 
zapomocą lekkich uderzeń i naciskania ręką. Clou 
takich produkcji stanowi w kładanie głowy do lwiej

paszczęki; przy „nauce11 chwyta pogromca bestję 
za nozdrze praw ą ręką, zaś lewą za dolną szczę­
kę, a lew niezwłocznie paszczękę otwiera. N ieza­
chwiany spokój pierwszym warunkiem  przy tre­
surze. N awet wtedy, gdy lew groźuie łapę podno­
si, nie wolno pogromcy się cofnąć, bo naraziłby 
się na pew ną śmierć. Van Amburgh, jeden z pier­
wszych poskromicieli, uważał, że siła woli i du­
chowa przewaga, najdzielniejszemi są czynnikami 
tresury. Znanym jest wpływ wzroku ludzkiego na 
dzikie bestje; niestety, oswajają się z tern dość 
prędko i wskutek tego siła obezwładniająca lndz- 
kiej źrenicy w końcu znika zupełnie.

Zręczna odpowiedź. Na prowincji. Prefekt 
przedstawia swoich synów jenerałow i.

— No, i jakże, panie prefekcie, jakie obierasz 
zawody dla tych malców? — pyta jenerał.

— Nie wiem jeszcze — odpowiada pierwszy 
dostojnik departamentn — lecz chcę ich kierować 
w zawodzie cywilnym. W razie chyba, gdyoy byli 
do niczego, oddam ich do wojska.

— A ch ! drogi prefekcie, ojciec pański, jak  
widzę, m usiał mieć pod tym względem inne zu­
pełnie zapatrywania.

W Berlinie odebrał sobie życie Maksymiljan 
Ludw ig, artysta teatru  nadwornego. Przyczyną sa­
mobójstwa było uwięzienie syna, również artysty 
dramatycznego w Kolonji, za kradzież o czem nam  
swego czasu doniósł telegram.

Pani Carnot wyprowadziła się w czwartek 
po południu z pałacu Elizejskiego do prywatuego 
mieszkania na Avenue d’Alma.

Da- prezydentoWbj. Donosiliśmy już, że da­
my francuskie otworzyły subskrypcję na fundację 
dobroczynną na cześć Carnota, otóż pani Casimir- 
Perier złożyła na ten cel 10.000 fr.

Nie głuchoniemy ! F o  woje W rem ja  puściła 
w św iat bajkę, że synek ks. A leksandra B atten- 
berga alias  hrabiego H artenau jest głuchoniem y, 
tymczasem donoszą do G razer Tacjbl. z wiarygo­
dnego śród ła , że mały brabicz wesoło gawędzi 
i to nawet już w dwóch językach, po fraucuzku 
i niemiecku.

I H C T T lu I O Ś E t -
W cukierni (autentyczne). Jak sig powinno mówić — 

zapytał raz młody człowiek udający bursza swego przy­
jaciela— czy podaj mi j e d n g  porcjg lodów, czy j e d n ą  
porcjg lodów?

— Zaraz ci wytłómaczg: garson, podaj dwie porcje 
lodów.

Szarada.
Źle, kiedy duszg nazwą pierwszą, trzecią,
Snać ją  zwątpienie oplątało siecią...
Znajdź drugą — całośó ujrzysz, co wciąż grozi, 
Znów sig zbliżając, krew nam w żyłach mrozi.

Rowiązanie ostatniej szarady
Ja wor ski.

Dobre rozwiązanie przysłali: WWpp.: Adam Młodzia­
nowski, Wł. Henryk Fischer, Stanisław Kopczyński, Bo­
lesław Herold i Marja Bańska z Krakowa; Wincenty Dą­
browski z Nowego Sącza (wierszom), Ignacy Moczydło­
wski z Kalwarji, Helena Bałukówna z Myślenic, Cietrzew 
z Iwończa, Emilja Laszkar z Makowa, Emilja ze Starego 
Sącza, Edward Weber z Modlnicy i Marja Dnchiew cz 
z Sanoka. Wiersz tej ostatniej przytaczamy:

Skoro żydek potrafił wypalić aż z kija 
Do srogiego wśród lasu spotkanego wólka,
To wolno mi spróbować, czy potrafig i ja  
Rozwiązując szaradg — palnąć wierszy kilka, 
Zwłaszcza że umieszczona dziś w „Głosie Narodu*
W rozwiązaniu nie stawia wielkiego zaehodn. 
Złączywszy „jawor* z „worem* i kija kawałkiem, 
Wypadnie z tego chyba w prostej linji całkiem, 
Szanowny a i przytem nasz znajomy stary 

Pan Apolinary
Nazwiska zaś jego brzmią ooecne zgłoski:

„Minister Ja—wor—8ki“

OSTATNIA POCZTA. "
W czoraj w W iedn iu  odbyła się rada m in i­

strów  pod przew odnictw em  prezesa g ab in e tu , 
W indischgraetza. D zienniki donoszą, że p rzed ­
m iotem  obrad gab inetu  by ła  spraw a stanu  wy­
ją tkow ego  w Czechach.
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W  B elgradzie ob iegają pogłoski, że po wy- 
jeździe króla M ilana w yw iąże się tam  przesilenie 
m inisterjalne.

S to rting  norw egski uchw alił apauaż dla n a ­
stępcy tronu. ___________

W  Chicago stre jku iący  poddali się sądowi 
polubow nem u i  żądają, aby pracodaw cy przyjęli 
napow rót w szystk ich  robotników . Przew ódca 
s tre jk u !ących, Debs. og łosił bezrooocie ro b o tn i­
ków kolejowych za ukończone.

W  Sakram entu  ogłoszony zosta ł stan  oblę­
żenia. M iędzy w ojskiem  a strejku jącym i padły  
strzały . Dwóch strej kujących je s t zab itych, sze­
ściu zaś rannych.

Zjazd pedagogiczny we Lwowie.
(Telegram własny Głosu Narodu).

Lwów 14 lipca (w południe). O dziew iątej, 
po nabożeństw ach w kated rze  łacińsk iej i cerkwi 
w ołoskiej, za ludnił się gm ach  ratuszow y człon­
kam i K ongresu pedagogicznego . W ielka sala ra ­
dna pięknie udekorow ana, galerje  i kurytarze 
przepełuione. N a estradzie, wzniesionej u stóp 
obrazu „P o lcn ja". zajęli m iejsca, prócz zarządu 
T ow arzystw a pedagog icznego : książę m arszałek 
Sanguszko. książę C zartoryski, k r. S tan isław  Ba- 
deni. b r. W ojciech  D zieduszycki. p rezyden t m ia­
s ta  M ochnacki, w iceprezes B ady szkolnej, dr 
B obrzyński i wszyscy radcy szkolni. D uchow ień­
stw o reprezen tu je  przezacny arcypasterz, Issako- 
w icz. P ierw sze posiedzenie Zjazdu rozpoczęły 
mowy pow italne. Im ieniem  m iasta  w ita ł uczest­
ników prezydent M ochnacki, im ieniem  kom itetu  
obyw atelskiego prezes jego, dr Boszkowski, i- 
m ieniem  Tow. nauczycieli szkół wyższych dr 
P iętak , im ieniem  Związku polskich g im nastycznych 
Tow arzystw  sokolich, d r Dziędzielęwicz.

N astępn ie  przyjęty  oklaskam i, książę C zarto ­
ryski. jako prezes T ow arzystw a pedagogicznego, 
zag aił zg rom adzen ie: dziękując za życzliwe sło ­
wa. zaprosił do gorliw ego w spółudziału  w p ra ­
cy dla dobra Ojczyzny, nakoniec w spom niał o 
zm arłych  cz ło n k ach : m istrzu M atejce i biskupie 
D unajew skim , k tó rych  s tra ta  je s t  sm utkiem  na­
rodow ym . Zgrom adzeni pam ięć ich  uczcili przez 
pow stanie z m iejsc.

Po w yborze sekretarzy , chó r K oła  g im nasty- 
czno-śpiew ackiego nauczycieli szkół ludow ych 
lw ow skich, odśp iew ał kan tatę , ułożoną przez dy­
rek to ra  H enryka Jareck iego  do słów  K ornela U- 
jejskiego. prof. Badw ański referow ał spraw ozdanie 
z czynności zarządu głów nego Tow. pedagogi­
cznego, dyrektor Ju ljan  Ńąfara, zda ł spraw ę o 
stanie funduszów burs. N astąp ił zajm ujący odczyt 
radcy Bron. Trzaskow skiego. „O w ychow aniu 
m łodzieży w duchu narodowym^1, p rzyjęty  okla- 
Jkam i.

D rugie posiedzenie Zjazdu, k tóre się m iało 
odbyć w hali koncertow ej na W ystaw ie , z po­
w odu wielkiego upału , odbędzie się dziś popo­
łudn iu  w m ieście w sali „Sokoła". W ieczorem  
o 9-te j bankiet,

Lwów 14 lipca (po południu). N a  d rug ie  
posiedzenie zebrano się tak  lic z n ie , jak  przed 
południem . Podczas posiedzenia nadeszły  te le ­
g ram y gratu lacy jne od M ajera i Ż ó łtow ­
skiego. Ze strony zgrom adzonych pedagogów  
odzy wają się głosy co do zm iany tendency; re­
dagow ania organu T ow arzystw a p. t. Szkoła. Za­
rząd je  odpiera. W yrażono zarządowi absoluto- 
rjum  z adm in istracji funduszów. Zarząd w niesie 
petycję  do Sejm u o zniżenie la t służby na trz y ­
dzieści, połow ę em ery tury  dla wdów, opuszcze­
n ie  w ustaw ie w yrazów : „skuteczna p raca", 
w reszcie zniesienie szkół f ilja ln y eh , zrów nanie 
p łacy  nauczycieli z trzem a najniższem i klasam i 
urzędników . Żółtow skiem u w ysłano telegram  
dziękczynny. P rzy  w yborach prezesem  został 
książę Czartoryski, w iceprezesem  prof. Jó zef So­
le ck i; zarząd niezm ieniony.

T e l e g r a m y .
Wiedeń 15 lipca  (rano). S tarsi kom isarze 

skarbow i: H e r b e r t ,  K a r y c z a k ,  B ę t k o w s k i ,  
m ianow ani radcam i w obręb ie  galicyjskiej dy­
rekcji sk a rb u ; Komisarze sk a rb o w i: E s t e b l e -  
c k i ,  M a c h n i c k i .  T o p o l n i c k i ,  K u r y s ,  
S c h u e r e r ,  D a w i d ,  starszym i kom isarzam i.

Paryż 15 lipca (rano). Uroczystość narodo­
w a zdobycia B astylji, odbyła się, ja k  zwykle, 
tylko przed posągiem  (iam betty  aresztow ano 
robotnika, k tó ry  na okrzyki: „N iech żyje Alza­
c ja!"  odpow iedział N iech żyje, ale dajcie nam 
wolność, jak  w N iem czech!"

Bruksela 15 lipca (rano). O dkryto spisek a- 
narchistów , zawiązany celem rozsadzenia w iel­
kiego domu bankowego. W  m iejsk ich  piw nicach 
nagrom adzony już był dynam it.

Petersburg 15 lipca (rano). Nowoje W rem ja  
dcnosi«jiż przy wydziale dla obcych wyznań u- 
stanow ioną zostanie kom isja, złożona z czterech 
żydów dla żydowskich spraw  relig ijnych .

Paryż 14 lipca. M inister spraw ied liw ości o- 
św iadczył w kom isji, iż rząd przy jm ie wszelkie 
popraw ki i zm iany w projekcie praw  przeciw ko 
anarchistom , o ile nie dążą do zmiany ducha 
ustaw y. W  każdym razie rząd stanowczo upierać 
się będzie przy paragrafie  2 ustaw y, orzekającym  
kary za propagandę anarchistyczną.

Paryż 14 lipca. K om isja, wyznaczona do roz­
ważenia rządow ych projektów  praw  przeciwko 
anarch ji, zaprojektow ała znaczne zm iany w re ­
feracie m im sterja luym . Bząd zam ierza p ro testo ­
w ać w szystkiem i siłam i przeciw ko zm ianom  za­
sadniczym .

Paryż 14 lipca. Kom isja, złożona z te ch n i­
ków cyw ilnych i oiicerów sztabu jeneralnego, 
zbada szczegółowo wynalazki T urp ina i jeszcze 
przed feriam i parlam entarnem i zda spraw ę ze 
sw ych badań.

Kupenhaga 14 lipca. P rzybyłe tu  stow arzy- 
jzen ie śpiew ackie austrjack ich  urzędników kole­
jow ych doznało ow acyjnego przyjęcia N a Kon­
cert ich  w 'L’ivoli przybyło 6 .000 osób. Szcze­
góln ie podobały się austrjac lde pieśni ludow e.

Londyn 14 lipca. P oseł japońsk i oświadczył 
wczoraj w rozm owie z przedstaw icielem  prasy, 
że Jap o n ia  trw7a na stanow isku, które od p ierw ­
szej ohw ili za ję ła . Chiny i Japou ja  pow inny po­
rozum ieć się co do niezbędnych w K orei reform . 
Dopók’ to  ni i nastąpi, w ojska japońsk ie  pozo­
staną w K orei. Do Times donoszą w telegram ie 
z Chem ulpo, że na K orei je s t  obecnie 8 .000 
ludzi arm ji japońskiej, z tych 6 .008 w stolicy 
Seui. D alsze posiłk i ciągle nedchodzą. W  handlu 
zupełny panuje zastój, ponieważ Chińczycy, k tó­
rzy przeważnie handel m ają w swojem ręku, 
em igru ją, jak rów nież i rzem ieślnicy chińscy.

Wiedeń 15 lipea. — Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
352-25, Laenderbank 247 90, StaataDaim 340'37, Lom­
bardy 10625.
■ (M m B H M H a n H D iH n B B M m H n H a i

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Omega pod Krakowem. Zajmujące szczegóły o 

wielkiej pracowitości naszych najserdeczniejszych, któ'-e 
Szanowny Pan raczył nam przysłać, umieściliśmy w dzi­
siejszym numerze i pięknie za nie dziękujemy. Co do na­
zwania bicykli „Wirow-cem" bylibyśmy bardzo za tem, ale 
wątpimy czy panowio cykliści chcieliby się nazywać „Wi- 
raszami", gdyż oni obcą swoją nazwę tak ukochali, że 
za żadną cenę jej nie porzucą'.

P rzyjech ali do S r a h o n n
dnia 13 lipca.

Grand Hotel- Z. Farkas z Pesztu. J  Kłocisżśfrfski z 
Wiednia. L. hr. Ostrowska z Warszawy. T. br. Christia- 
ni z Trzeiany. G. Bockelberg z Hanoweru. H. Klaber z 
Austrji. L. M. Judelewska z Warszawn. R. Morane z Ta- 
ryża. A. hr. Ostrowski z Warszawy. A. Podhorski v: Ka­
mieńca podols. M. hr. Tarnowska z Chorzelowa. W. So­
kołowski z Kamieńca podoi.

Hotel Saski. J. br. Konopka z Brema Z. Pick z Szcza- 
kowy. St. Barcewicz z Warszawy. J. Rutkowska z War­
szawy. K. Łempicki z Płocka. J. Zacharjasiewicz z Krzy­
wczy. A. Bobrowski z Król. Pol. Dr J  L  irłowicz z War­
szawy. St. hr. Żółtowski z Gtuchowa. J Maile:- z Mia- 
nocic. St. br. Poniński z gub. Kijowskiej. J. ks. Czetwer- 
tyński z Rosji. K. br. Gautier z gub. Kijowskiej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  K ra k o w a  o d o h o d z ą  :

Do Lwowa: 7'07 r.. 8 r„ 19 38 r., 9'28 w., 10-55 w.
Do Wiednia: 5 40 r., 6-40 r., 9-25 r.. 3 05 po pułud.
10 w .— Do Warszawy: 540 r., 9 25 r.. 6( 5 « Do Oświę­
cimia 6'05 w. Do Suchej: 8-40 r., 7 05 w., 8.25 r., od 
25 czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 w poł 

8-10 w.. — Do Rzeszowa; 640  w.
Do K r a k o w i  p r z y c h o d z ą :

Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8'20 w , 9’42 w. —
Z Wiednia: 6-45 r., 948  r., 8-45 w., 10-10 wiecz. —
Z Warszawy - 7 48 r„ 5 po poi. — Z Oświęcimia 733  r., 
7‘40 w. Od Suchej: 6 C5 • 8-55 r., 10 57 r., 4'33
pop., 9'42 w. czerwca do 15 września. — Z Wieliczki 

8'05 r„  6 t  5 ” . Z Rzeszowa: 8-55 r.
r  Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 14 lipca. 3 So.Uina 30 mm. |.' p O t
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Berlin 14 l i p e n .
B a n k n o t y  a u s t .  . . 163 15 4 %  L i s t y  l i k  w .  p o l s . 65  60
K r ó t k i  W i e d e ń  . . 162  95 R e n t a  w ł o s k a  . . 77 SO
B a n k n o t y  r o s . 2 19  0 5  ■ A k c .  a u s t r .  k r e d .  . . 212 —
5 %  L i s t y  z a s t .  p o l s . — —  ! U l t i m o  R u b l e  . . , 219  25

N  A  D  K b L A N  E.

(R u b ry k a  „ N a d e s ła n i  me pochodzi od R edakc, . 
która  też za  n ią  odpo-wtedzialnofci i.ie p rzy jn .u je . j

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A B 
I 45, po raz p:erwszy w Krakowie il-ga część 

„ZIEMI ŚWIETEJ". 

Sukna na mundurki dla uczniów szkół średnich
z fabryki F. Ząjączka

otrzymał świeży transport wedliuz przepisów c. k. M ini­
sterstwa oświaty

Magazyn ubiorów cywilnych i wojskowych

FEKDYN. KOSIBY
K: a k ó w , R y n e k  g ł. 23, o b o k  o d w a o h u , I. p

M undurki wykony wuie po n iskich  cenach i jak  
najpunk tualn ie j, doliczając do ceny fabrycznej 
sukna 5 % .

Z powodu w yjazdu, począwszy od dnia 22 
lipca aż do połowy sierpnia b. r. ordynować 
nie będę.

Dr med. Ks. Szymkiewicz,
deutysta.

Biuro butlownicze
MEU8A i GÓRSKIEGO

przeniesionem  zostało 
do domu ul. krow oderska 1. 19. parter.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K ra k ó w , R y n e k  26. ró g  W iś ln e j

poleca
n a j w i ę k s z y  ł m . r t o i * 7 - : n . y  s k ł a d .

Koszul męskich
o«l 1*30 zlr. do 5 zlr. 

KOŁNIERZYKÓW  i  M A NSZET
po cenach najtańszych . 

Zam ów ienia na m iarę w ykonują się we w ła­
snej szwalni.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  B I E L I Z N Y  
damskiej i stołowej.

W szelkie papiery wartościo­
w e ,  banknoty zagramczn I monety 
kapoju i sprzedaje jod uajkorzystuiej- 

szeml warunkami.

w (Krakowie, Bynek I 30.

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego sle odwrotną pooztąJieŹ dollozenla pro
wizji.
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Fabryka cukrów poleca

Nowość B O M B Y
Marsehal Royalpół kio fl. 1-20 

A . N o w iń s k i B ra c k a  5.

H acazjn  Obuwia
56 kierunkiem 300
BR. DOBRZAŃSKIEGO

ulica św Jana Nr 4.
K ażdy  odgniotek. b rodaw kę
i tym podobne naroście, nie­
zawodnie. Bezpowrotnie i bez 
bólu leczy słynny płyn apte­
karza S. Radlauera w Berli­
nie. Pudełeczko zawierające 
:flaszeczkę z pędzelkiem ko­

sztuje 50 cent. 543 
S k ład  dla Krakowa w aptece 

Wielm Wiktora Redyka

iźW W a ' Spółka
w Krakowie, 

ulica
Florjańska 1. 23

P O L E C A .

Świeżą SA RN IN Ę
na części,

O S O B L I W Y  B U L I O N
z  d z i c z y z n y

w łasnego wyrobu — oraz

PORTER IMPERIAL
ii P A L E  A L E  angielski.

Restauracja F. Wójcickiegc
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za TB centów z 4  dań.

Siedzi ela 15 Lipca.
>, ( Zupa rakowa
§■ Z Consome wiosenna
N [ Rosół, kluski wątrób.

/ .Tajka au fine herbes 
>, ) Flaczki po warszawsku 
u 1 mieszanina sos remolad, 

Szt. mięsa sos ogórkowy 
. . Wolowa angielska 

2  J Bitki w śmietanie 
j Zraziki cielęce z kaszką 

Kaczka z buraczkami 
E I Muss z jabłek 
oi % Makaron z parmezan. 
“  j Sery Kawa 

Kolacja z 3 dań 75 ct

, Kraków, Sukiennice
Nr. 30. — Poleca

ZAKŁAD OPTYCZNY,
wielki wybór

okularów i cwikie- 
rów, szk ła  najlepsze

Faeton pól kryty, wybi­
jany skórą w dobrym stanie 
ułożony na jednego lub dwa 
kouie jest tanio do sprzedania 
na Szlaku I. 33. 826 2 3

P a p u g a  zielona uciekła. 
Uprasza się za wynagrodze­
niem oddać ulica Lubicz 1. 
3 w Krakowie. 827 2 3

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca

nowo otworzony sk ład  z e. i k. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby­

cia. Wys3'łki na prowincje odwrotną pocztą.
CENY BARDZO TANIE.

SK Ł A D  PIW A i  PORTERU
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU

* Takowe sprzedaje po następujących cenach:
Piwo cesarskie lO  ct. I Porter . . .  1 6  ct. 

„ marcowe 1 2  ct. | Ale . . . .  1 6  B

P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n i e ż  
p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .

H I  U. LAZAR. — Kraków.
ul. Florjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.

s t o r y

* 7  u

C hodniki Ż alu zje Ceraty

■ y  /  V

T er
Ceny najprzystępniejsze. —  Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. —  Cenniki darmo i opłatnie.

a

O

fa k to m * *  ■

704*1—1

O D O L
bezw arunkow o uznany ja k o  najlepszy ze 

nycn środków do czyszczenia ust
w szystkich
zębów.

Założona w roku 1790 Telefon 203.

i iApteka złotym „Słoniem
E. HELLERA I

d a w n ie j  E. S T O C K M A R A g
ul. G rodzka , róg p lacu  D om inikańskiego  

U trzym uje na składzie specyfika krajow e i zagra- Jjjj 
niczne, w ody m ineraln e zawsze świeże, per- 

fdm erje, pudry, m ydła , wodę kolońską i

■ r  W IN A  LECZNICZE. 1
S ^ k L T J B I Ł I I S r  X

Ulepszony alkaliczny najlepszy proszek do zębów o
D ra  B A N D R O  W S K I E G O .  żuj

E ssencja  łop ian ow a i  pom ada, znakom ity JaE 
środek na porost w łosów. ®

W oda do u st M entyna, odznacza się bardzo 'jjjj' 
348 przyjem nym  sm akiem . 20 52 P

Maść na piegi i Apteczki nemeopatyczne. $
Wysyłki na prowincję odwrotną pocztą. 13

3 © ® O O O G O O : @ G O O e O & 0 0  #

K ażdy może fotografować!
Za pomocą kieszonkowego 
aparatu „Polonia11 w for­
macie wizytowym za 5 złr. 
wraz z chemikaljami, na 
składzie są również wię- 

! ksze aparata aż do 200 złr. 
i oraz najczulsze płyty, naj- 
ij lepsze papiery itp. z wie­
li deńskich i zagranicznych 
I fabryk. „Ciemnica zawsze 
do dyspozycji11, przyjmuje 
też aparata do reporacji.

A. L A R I S C H  828 1 -2 0  
Skład aparatów  fotograficznych ulica Karmelicka I 12 Kraków.

Andrzej Bernacki
799 7 ? KRAWIEC 

przeniósł swój m agazyn i  pra­
cow nię ubiorów m ęskich

z ulicy Sławkowskiej 1. 2, 
do domu Wgo Lenerta, ulica Sławkowska I. 6

vis a vis hotelu Saskiego 
i  poleca się nadal łaskaw ym  względom.

Nowość, z naszych gór-
Papier listowy z widokami 
Tatr i Zakopauego w nadzwy­
czaj gustownym, artystyczn. 
wykonaniu, pierwsze tego ro­
dzaju wydawnictwo nasze kra­
jowe, wyszedł własnym na­

kładem firmy:
J A  W F I S C H E R

Kraków, Pałac Spiski, 
do nabycia u nakładcy po ce­
nie złr. 1 ct. 25 za pudełko, 
zawierające 25 listów i 25

Największy skład
maszyn do szycia

JOZEFA IWANICKIEGO
733 26 ? 

n a s t ę p c y ,

Kraków,

Rynek

główny

Nr. 25.

Na w ypłaty maszyny ed 28 złi 
i wyżej. — Gotówką 10% taniej.

Fabryfca Tutek cygaretowycb
. .N O R I S 1

E ra l  ó w ,  u l. P o se lsk a  1. 25,
33 52 poleca palącym: 70
T a t k i  c y g a r e t o w e  z bibułki 
francuskiej „ l e  H o u b l o n . 11 — 
, Ł e  H o n b l o n 11 istnieje w han­
dlu od wielu lat, a liczne zachwa­
lania tutek cygaretowych innego wy­
robu nie zdołały zachwiać sławy 
» le  H o u f o l o n “, już raz wyro­
bionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
> N O R IS <  używa tylko tej bibułki, 
a przy zakupnie należy żądać wyra­
źnie: „ t a t k i  l e  H o u b l o n 11
fabryki »A  O R I£ $ u. — Do naby­
cia w handlach i trafikach tak samo 
na prowincji. — Dla pp. kupców, 
Kółek rolniczych i trafikantów ko­

rzystne warunki.

Salon x  kuchnią, lub
e&łodziennem utrzymaniem w Prze- 
gorzałach pod lasem bielańskim 
do najęcia. Wiadomość w Biurze 
pośredniczącym Basztowa 19. 820
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KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra W ŁA D YSŁ  MIŁKOWSKIEGO w Krakowie otrzymała na skład główny i poleca 
Mowę żałobną w ypow iedzianą w  K atedrze na W aw elu  przy pochowaniu zw łok  J . i m, 

K s. K ardynała D unajew skiego K sięcia  — MisKupu krakow skiego
przez k s .  k a n o n i k a  P r o t " .  I ł r a  P e l c z a r a ,  cena egz. 1 0  c e n t . ,  z przesyłką 1 3  c t .  — C a ł y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  r e s t a u r a c j ę  W a w e l u .

KRAJOWE T O W A R Z Y S T W O  HANDLOWE
w  K rak ow ie , B y n ek  2 6 , róg n i. W islnej

poleca w w ielkim  w yborze “ fi 6 ?

bieliznę męską, damską i dziecinną,
ULEPSZONE PŁÓTNA KRAJOWE,

S z y f o n y  i  s z i r t i n g i  S  eh  r o l i  a  I  t. i.
Cenniki wyseła na żądanie gratis i franco.

10% D yw idendy od udziałów  po 2 5  złr.
p łaci

Krajowe TOWARZYSTWO Handlowe
Tow arzystw o zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Dalszą subskrypcję na udziały przyjmuje
D Y R E K C J A  T O W A R Z Y S T W A  

W K rak ow ie , g łów n y  R ynek  1. 26 , róg nl. W iślnej.
Również przyjmuje wkładki oszczędności na 6%.

Od roku 1852 istniejąca fir­
ma dawniej

J u l i u s z  E n g e l
obecnie

F ryd eryk a  E n g e l  
w Krakowie

ulico- Grodzka Nr. 15, 
poleca na składzie 

wszelki wyber kapeluszy fil­
cowych twardych i miękkich, 
słomkowych,'•'oraz cylindrów 

i schapoklapów. 
Przyjmuie wszelkie odnawia­
nia kapeluszy po cenach u- 
1 1 miarkowanych *31

FARB Y P O K O S T O W E
fachow o sporządzone, szybko schnące i zupełn ie go­
to we do m alow anja drzwi, okien, podłóg, ścian, szta­
che t, bram . dachów, sprzętów  ogrodow ych i gospo­
darczych jak  również pędzle we w ielkim  wyborze po- 

80fi lecają taniej mz każda konkurencja 4 6

R E I M  i F R I E D R I C H
K raków , u l. F lorjań sk a  45.

-O

Odpowiedź na „przestrogę.'*
Niejakiemu p. Tillowi, w łaścicielowi piekarni w Zaucht (na Morawach) podobało się 

w rozlepionych po mieście plakatach obok wym ienienia różnych firm, które mają mieć na 
Bkładzie chleb przez tegoż p. Tilla do Krakowa dostarczany, a przez niego „czysto 
żytnim “ nazwany — „ p rze strzed z“ zarazem Szanowuą Publiczność, że wszelkie inne 
Sklepy sprzedają chleb na sposób jego chleba morawskiego „podrabiany“.

Owóż wobec tej na obałamucenie Szanownej PuDliczmści, tudzież zniechęcenie jej do 
wyrubów przemysłu krajowego, obliczonej reklamy tego obcego przemysłowca, usiłującego 
ogłoszeniem prostego fałszu o rzekomtm „DOdrabianiu“ jego wyrobów czynić szkodliwą 
konkurencję przemysł* wi krajowemu i wypierać z Krakowa Chleb polski swoim lichym 
morawgftim produktem, poczuwam się jako główny miejscowy producent chleba żytniego, 
który w wj mienionych poniżej sklepach jest sprzedawany i jako właściciel istniejącej od lat 
30 przeszło piekarni parowej, która przez ten długi szereg lat zdobyła sobie zaufanie 
Ogółu Szanownej Publiczności i która wedle najnowszych wymogów technologicznych i hy- 
gieuicznych jest urzedzona, do objaśnienia Szanownej Publiczności dla odparcia ogłoszonego 
przez owego p. T illa fałszu o rzekomem „podrabianiu*1 jego pieczywa, iż wzmiankowana 
piekarnia moja w yrabia i wj pieką (jak się o tem każdy, kto łaskaw  osobiście i naocznie 
każdej chwili u mnie przekonać może i do czego każdego uprzejmie zapraszam) zapomocą 
przyrządów mechanicznych bez użycia rąk ludzkich) a więc z zachowaniem największej czy­
stości i zgodnie z wszelkiemi wymogami sanitarnym i chfeb casysto ż y tn i z najlepszych 
gatunków zyta przezemnie samego zakupowanego i w moich m łynach mielonego, kiedy 
tymeżasem tak zwany chieb morawski, wciskający się od pewnego czasu do Krakowa 
i Galicji i u&iłujący stąd wyprzeć w łasny prawdziwy chleb polski, wyrabiany jest często 
Z przymieszką mąk jęczmiennych i ziemniaczanych, o czem się już z samej różnicy smaku 
przemawiającej na korzyść chleba .żytniego w mojej piekarni parowej w yrabianego prze­
konać można.

Jeżeli więc już zalewowi m iasta i kraju naszego innymi wyrobami przemysłu obcego 
wobec słabo jeszcze rozwiniętego przem ysłu swojskiego na razie oprzeććsię trudno, to nie 
dopjszczajmyz przynajmniej, ażeby kraj polski czysto rolniczy, żywiący swoim 
chlebem inne kraje i prowincje, sprowadzał do siebie chleb obcy i t« lichszy od
chleba wlanego u siebie wyrabianego, narażaiąc się na pośmiewisko obcych piekarzy i u rą­
ganie przez nich z naszej łatwowiernej dobroduszności podobnie chełpliwemi i samachwal- 
czemi reklamami i rzekomemi „przestrogami11, jak wyżej wzmiankowana!

C3-TJ.sta.-w E a r u c h
823 2 8 w łaściciel p iekarni parowej w Podgórzu pod Krakowem .

Sprzedaże crlileloa parowego zn.ajd.-uja. się:
w handlach korzennych w Krakowie, w Rynku 
u Wgo Euch&óf ul. Grodzka u Wgo Goebia. Su­
skiego. Jadowskiego i pod. Nr. 43, 58. 
ulica Floijańska u Wgo Eisenbergera i pod Nr.

43 i 4 i.
„ Karmelicka „ Ekera i Leśniowskiego,
„ Szewska „ Wojciechowskiego,

Mostowa , Lofflera,
w Sukiennicach pod Nr. 44, 
ulica Szpitalna „ „ 26,

„ Sienna obok jatek pod Nr. 13,
Plac Szczepański pud Nr; 6,
Grzegórźki pod N i. 3, 5 i 46, 
ulica Kopernika pod Nr. 1,

„ Warszawska » „ 7,
„ Długa „ ,  4 ,1 3 , 24, 33,
„ K rowoderska „ 39, 122.

ulica Rajska 
„ Wolska 
„ Garncarska „ 
„ Starowiślna „ 
„ Teatralna „ 

Mały Rynek 
_ Bracka „ 
|  Wiślna $ 
„ Lubicz „ 

Kleparz „ 
„ Szlak „

Pgdzichów „ 
„ Łobzowska „ 
„ Czysta „ 
„ Krupnicza „ 
„ Zwierzyniecka

pod Nr. 5,

2,
78,
b,
O,
40,
9,

fi,
45,
1.
2, 17,
4,
22,
9, 19, 23. 
fi.Wielopole

O p r ó c z  t y o ł a .  z n a j d u j ą  s i ę  " w  G a l i c j i  a j e n c j e :
w M ieliczce u Wgo F. Joachim sm arna, [ w Suchej u Wgo E. Krupski.

„ Kalwarji 
„ lam ów 'e 
„ Przemyślu 
„ Lwowie

E. Zehnwirth,
E. Scharffa,
T. Cieślińskiego, 
J. K; cza,

Bochni 
Rzeszowie 
Jaśle

Z. Poppera, 
M. Salika,
J. Gemindera.

M i e s z k a n i a  bardzo wygo­
dne, suche i eleganckie, składa­
jące się z 3 lub 4 pokoi, przed - 
pokoji kuchni etc. są każdego 
czasu do wynajęcia za ceng umiar­
kowaną. Ulica Lenartowicza Nr. 10, 
(przytykająca do ulicy Siemiradz­
kiego, w bliskości krakowskiego 
parku). Bliższa wiadomuść na miej 
scu, lub u portiera Hotelu Impe­
rial ul. Zwierzyniecka Nr. 6. 821
We wszystkich księgarniach
są jeszcze przez czas krótki do 
nabycia po cenach nadzwyczaj zni­
żonych wszystkie dzieła, wydane 
nakładem K. Bartoszewicza. Ka­

talogi bezpłatnie. 
Zamawiający z prowincji raczą adre­
sować : K Bartoszewicz Kraków, 
przj ui. Zw^rTyniecklej pod L 22

B ik c littlter ję
*  p o d w ó j n y
-  handlową, bankową i t. d , 

oraz prowadzenie ksiąg po­
mocniczych wykładam naj­
prędszym i najłatwiejszym 
systemem. — Gwarantuję 
za rezultat nauki. — Ogło­
szenia przyjmuje p. Dem­
biński w bazarze krajowym 
ulica św. Anny, róg Wiś!- 
,nej w Krakowie. 830 1 6-.
W*. l«!*' .^ * ^ 1  •*«
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1 'otrzebn czeladzi do 
fabryki tokarskiej Z; gin. 
l i i i k i t ł a j s k i e g o  w Krakowie, 
ulica Mikołajska h 5.

Kazimierz Zajączkowski
p o d  „A n i o ł e m p l a c  M a r ja c k i  N r. 8  w  K ra k o w ie

poleca Sz. P. T. Publiczności swój 77 100 4

specjalny skład artykułów treści religijnej,
jak : obrazow, lampek, różańców, krzyżyków, medalików, 

szkaplerzy, kropielniczek, listew na ramy i gotowych ram ei, 
oraz znaczny wybór k * i £ ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  polskich 

dla każdego wieku i stann

W ażne dla Pp., malarzy, lakier- 
807 ni li ów i pozlotników . 23

N a sezon m am y zaszczyt zwrócić uw agę n a  nasz do­
brze zaopatrzony skład wszelkich lakierów , pokostów, 
farb, patronów  (deseni) pendzle itp ., upew niając na j­

lepszą obsługę i ceny uwzględniające.

ZReim i IFriecLricłi
K ra k ó w , w liea ĘorjO Tgka 45,

W łtsoicielka I wydawczyni: Józefa Regnzew a. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Roga».


